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świadek niepoćejrz&ny, bo jeden z poważ­
nych liberalnych organów niemieckich pisze: „Nie 
podobna przeczyć, bo to fakt coś na zbyt jawny, 
że od kilkudziesięcioleci niemieclwo w Austryi, i 
to nadzwyczaj szybko i coraz bardziej podupada. 
▲ winni są temuż sami Niemcy, i ten stan dopó 
ty się nie zmieni, dopóki nareszcie Niemcy 
austryaccy nie zrozumieją, że wołanie „Heil! 
Hei’lo zezowane ku Rzeszy niemieckiej, tudzież 
podsycanie nadziei, iż Niemcy rzeczy upadek ów 
powstrzymać zdołają, w tym względzie na nic się 
nie przyda. Tylko sami Niemcy austryaccy mogą 
roztropnością, umiarkowaniem i skrzętną pracą 
podtrzymać przewagę.

„A  jeżeli kto zapyta: coby to właściwie Niem­
cy czynić mieli dla odparcia zalewającej ich fali, 
to odpowiedź całkiem prosta: Uczyć się więcejl 
W tych trzech słowach cała bieda Niemców au- 
stryackich zawartą. Szowinizm ich narodowy 
zwyrodniał chorobliwie i rzeoz to poproetu śmie 
szna, gdy deputowani hodi^ją w młodzieży obłęd, 
jakoby wiadomość którego innego języka krajo 
wego była zbrodnią w o dcc  narodu niemieckiego. 
Większa wiedza jeszcze nikogo nie zabiła, ale 
wiedza szczupła, i doświadczyli tego Niemcy au 
stryaccy dobitnie na własnej skórze.

.Z  kompetentnej sfery częstokroć zapewnia 
no, że nikt nie zamierza mniej Niemców używać 
w służbie rządowej, ale brak zdoluych ludzi, i 
dlatego urzędy są zmuszone uwzględniać peten­
tów, posiadających języki potrzebne, — tak więc 
w przeważnej części wypadków potrzeba zamiast 
Niemców brać innych ludzi, choćby nawet języ­
kiem niemieckim nie władali na tyle, jakby ży­
czyć należało. Wskutek tych nieszczęsnych sto­
sunków, trzeba niektóre posady podwójnie obsa­
dzać dla zadośćuczynienia ludności pod względem 
językowym.

„I to źródło kompetentne wcale nie prze 
sadza; tak się ukształtowały stosunki, a to z 
winy Niemców. W Galicy! panuje żywioł polski 
w urzędach państwowych, ponieważ Niemcy nie 
uczą się języka polskiego. W Czechach, na Sląz- 
ku i na Morawie za kilka lat stanie się to samo 
z żywiołem czeskim. W Krainie dążą do tej 
przewagi Słowieńcy, a we włoskich okolicach 
Austryi oddawna górują Włosi. W  Dalmacyi i 
w Istryi Niemcy w ogóle nie mają już nic do 
mówienia. Zarzut, jakoby uczenie się innych ję ­
zyków, byłoby niebezpieczeństwem dla niemiec- 
twa, jest niedorzeczny, bo przecie nie-niemiecka 
inteligeneya w Austryi doskonale włada językiem 
niemieckim, a jednakowoż pomiędzy nie-Niemca- 
mi panuje entuzyazm narodowy i solidarność, 
których Niemcy tym ludem zazdrościć powinni.

„Żadnemu patrzącemu w dul Czechowi, Po­
lakowi, Słowieńcowi, Włochowi i t. d. nie przej­
dzie przez myśl, odwodzić młodzież od wyucze­
nia się języka niemieckiego. Owszem często się 
zdarza, iż Czesi, nawet przewódscy narodu cze­
skiego posyłają swoich synów do Niemiec dla 
włożenia się do języka niemieckiego. To samo 
czynią inne narody austryackie —  świadkiem 
wszechnica wiedeńska. Jeżeli tedy jest jaki ra­
tunek dla Niemców austryackich, to jedynie ha­
sło: Uczcie się pilnie języków innych narodów 1 
a w krajach o kilku językach krajowych należy 
wszystkich uczyć obowiązkowo*,

Ta mądra poniekąd rada pisma niemieckie­
go na nic się nie przyda. Toby ktoś musiał na 
wylot przeobrazić całą naturę teutońską. W A «- 
stryi chce Niemiec panować, więc z natury swo­
jej rasowej żąda, aby wszystko się jemu powo­
dowało, i z tej natury swojej gotów wszystko 
obce deptać, krzywdzić, wyplewiać choćby ogniem 
i mieczem. Natomiast w obcych krajach, w któ­
rych czuje się tylko przybyszem i wie, że tam 
nigdy niczem innem być nie może, Niemiec szyb­
ko wysuwa się ze swej narodowości, gardzi nią 
i jak żyd przybiera narodowość tego kraju in­
nego.

W tym względzie okrutne wywodzą lamen­
ty piBma zwłaszcza berlińskie, czego przykłady 
przytaczaliśmy. Ba, dochodzi już nawet do tego, 

np. w niemieckiej Afryce południowo-zacho­
dniej, Niemcy, nawet wojskowi i urzędnicy do

kilku lat stworzyli osobny j^zyk niemiecki, w 
którym więcej wyrazów holenderskich, angiel­
skich, hotentockich i kafryjskich, niż niemieckich.

Polacy niewolnikami Niemców.
W Lipsku i Eisenach wychodzi od 1 kwie­

tnia rb. nakładem Ludwika Woltuiann’a i K. E. 
Buhmann’a pismo pt.: „Przegląd pol.tycznoan-
tropologiezny („Politisch-Antropologische Revue“). 
Piąty (sierpniowy) numer tego miesięcznika za­
mieścił rozprawę znanego w Niemczech publicy­
sty Karola Jentecba pod napisem: „Die preus-
sisohe Polenpolitik*. Zaznajomienie się z tym ar­
tykułem dla polskiego czytelnika o tyle nie bę­
dzie pozbawionem korzyści, o ile pokaże, do ja­
kiego stopnia doszła dzisiaj rasowa nienawiść do 
Polaków nawet u tych Niemców, którzy są zasa­
dniczymi przeciwnikami obecnej polityki rządu 
pruskiego wobec narodu polskiego. Jentsch bo­
wiem należy do tych przeciwników z powodów, 
które poniżej uwzględnione zostaną. Jako taki 
nie szczędzi on rządowi ostrej, nawet bardzo 
ostrej nagany i wykazuje, że zakusy germaniza- 
cyjne nigdy do celu nie doprowadzą, a dla niem 
czyzny wręcz są szkodliwe.

Niezrozumiałem jest dla niego, dla czego 
rząd pruski rozpoczął wogóle swą akcyą prze 
ciwko Polanom Wszak chłop polski — dzisiaj 
najzagorzalszy nieprzyjaciel niemczyzny i naj- 
fanatyczniejszy obrońca polskości — przed walką 
kulturną był dla Prus prawie zupełnie pozyska­
nym. Opozycyę tworzyła tylko szlachta i fanaty- 
czniejsze niż ona duchowieństwo. Rząd pruski 
jednakże nie zwrócił s>ę wyłącznie przeciwko 
tym dwom kastom, lecz wydał wojnę całemu 
społeczeństwu, zaczepiając najbardziej drażliwą 
jego stronę — reiigię. We walce tej zwycięstwo 
nie mogło być wątpliwem. Ola mas, pozbawio 
nych dobrobytu, religia była i jest najwyższem 
dobrem.

Rząd, chcący katolickiej Polsce odebrać re- 
ligią po przodkach odziedziczoną i gorąco uko­
chaną, musiał i musi przez masy za największe­
go swego wroga być uważanym. A oprócz tego 
walka przeniesiona na grunt religijny wywołała 
wręcz przeciwny od zamierzonego skutek. Zespo 
liła ona tak długo rozdzielone wyższe klasy z lu­
dem, zjeduoczyła je w wspólnej walce o najwię 
kszy skarb — wiarę i religią.

Również i polityka szkolna rządu jest z 
gruntu fałszywą. Najelementarniejszą zasadą pe­
dagogiki jest udzielanie nauki w ojczystym języ­
ku. Ta zasada pogwałconą została przez zapro­
wadzenie niemieckiego języka jako wykładowego 
w szkołach poznańskich i zachodnio-pruskich. Sy­
stem taki jest niegodnym kulturalnego narodu i 
w historyi pedagogiki nie znajduje przykładu. 
Nauczanie w języku ojczystym jest czemś tak 
naturalnem, że przeciwnicy tej zasady nie mogą 
się na to powoływać, iż konslytucya pruska u- 
dzielania nauki w polskim języku nie przewiduje. 
Rzeczy tak naturalnych żadna ustawa nie zawiera; 
i bez tego mają one swe uzasadnienie, bo są ko 
nieczne i naturalne. A zresztą korzyści osiągnięte 
przez wpajanie dzieciom polskim języka niemie­
ckiego s% dla sprawy niemieckiej bardzo proble­
matycznej natury. Polak przez to, że się po nie­
miecku nauczy, Niemcem się nie stanie, znajo­
mość niemieckiego języka zaś przyda mu się i 
wzmocni jego pozycyę w walce ekonomicznej, 
rzecz, o którą rządowi, w którego interesie leży 
ekonomiczne zgniecenie Polaków, wcale chodzić 
nie powinno.

W drodze gwałtów i ucisku nigdy nio osię- 
gnie się zamierzonego celu. Ucisk ten zresztą 
o tyle nie jest uzasadnionym, że Polacy w pru­
skim zaborze zamieszkali nigdy nic takiego nie 
zrobili, coby ucisk ich uprawniało. Ci, którzy 
powołują się w tej mierze na powstania w la­
tach 1830 i 1863, zapominają, że powstania te 
były skierowane przeciwko Rosyi, a nie przeciw­
ko Prusom; przewidujący i w przyszłość patrzą­
cy niemiecki mąż stanu powinien za to Polakom 
raczej być wdzięcznym. Powstanie w r. 1848 
zaś nosiło więcej charakter ogólno-europejski, 
niż narodowościowy.

Żadnej też korzyści nie obieeuje sobie au­
tor z działalności komisyi kolonizaeyjnej — fun­
dusze na kolonizacyą przeznaczone wychodzą ra 
czej Polakom na dobre, bo wzmacniają stan

obywatelski ekonomicznie, a ten ze swej znów 
strony wytwarza handel i przemysł, których do­
tąd Polakom brakło. Nadzieja zaś przez księcia 
Bismarka swego czasu wyrażona, że Polacy pie­
niądze za sprzedane majątki od kolonizacyi o- 
trzymane, molochowi w Monte Carlo w ofierze 
poniosą, dotąd się nie sprawdziła i sprawdzić 
się nie zamierza.

Szczytem merozumu politycznego (Absurdi- 
tat) nazywa autor spaw ę wrzesińslią. Walka z 
kobietami i dziećmi, prowadzona o największe 
i c l  skarby, musi się zakończyć porażką zacze­
piających; że taka porażka perwadze rządu ko­
rzyści nie przynosi, leży na dłoni. Śmiesznem 
jest, że się owe dzieci wrzesińskie, które na za­
pylania z religii w języku niemieckim odpowia­
dać nie chciały, mimo skończonego 14 roku ży­
cia, rok dłużej w szkole, zatrzymało, motywująo 
to tem, że dzieci te nie są jeszcze dosyć doj 
rzałe moralnie. Zdaniem autora więcej moral­
nie dojrzałem — jeżeli u dzieci szkolnych o doj­
rzałości w ogóle może być mowa — jest dzie 
cko, które dla idei tylko na grożące ma kary 
się naraża, niż dziecko, które s>ę automatycznie 
tresurze nauczyciela poddaje.

I tak więc, jak teoretycznie walka przeciw­
ko Polakom jest nieuzasadnioną, dla niemczyzny 
szkodliwą i zwycięstwa nie rokującą, tak i tak­
tyka, którą się rząd posługuje, musi w oczach 
każdego rozsądnego Niemca nagannej podladz 
krytyce.

Autor rozprawy, o której mewa, jest za­
tem przeciwnikiem polityki polskiej rządu pru 
skiego, a raczej przeciwnikiem środków w walce 
tej przez rząd używanych. I on chętnieby widział 
dzielnice polskie zgermanizowane, dochodzi je 
dnak do przekonania, że germanizacya Polaków 
jest niemożliwą. Szkód dla niemczyzny w tem 
zresztą nie widzi i uważa że w interesie niem­
czyzny lepiej będzie, jeżeli Polacy Polakami zo­
staną.

Myliłby się jednakże ten, ktoby myślał, że 
Polacy cieszą się jego sympatyą. Przeciwnie! są 
mu oni raczej wstrętnymi (zuwider) a powodów 
pogiądu jego na kwestyą polską, różniącego się 
tak znacznie od zapatrywań rządu, szukać na­
leży na polu historycznem, politycznem i eko- 
nomićznem.

Pewnikiem, przez nikogo nie kwestyonowa- 
nym, jest — powiada autor — że dana rasa 
jest naturalną podstawą dla tworzącego się po 
litycznego państwa. Z teg'i pic wynika wszakże, 
że każde państwo musi być pod względem na­
rodowościowym jednolitem. Historya uczy, że 
narodowościowo jednolite państwa nie są ani na 
wewnątrz ani na zewnątrz silne i potężne. Cechą 
zdrowego organizmu państwowego jest dążenie 
do rozszerzania swych granic politycznych i co za 
tem idzie, wchłaniania w siebie obcych szczepów,

Tylko przez ciągłe rozszerzanie się przez 
ciągłą dążnośó ekspanzywną zachowuje się siła 
narodu. Walki i starcia dążnością tą spowodo 
wane, hartują naród i dają mu poczucie wła­
snej siły. W państwach jedaolitych pod wzglę­
dem narodowościowym niema pola do takich 
walk, państwa takie muszą zatem powoli obu­
mierać.

Niemcy jako pań-itwo także dążą i muszą 
dążyć do rozszerzenia swych granic i to w kie­
runku na wschód. Innego wyboru nie mają Sta­
rać się zawojować Francyą lub Austryą byłoby 
barbarzyństwem. Narody stające na tym samym 
poziomie kulturalnym powinny żyć w spokoju 
i razem pracować nad podniesieniem ludzkości. 
Rosya jednakie nie należy do państw kultural­
nych, mimo zewnętrznych pozorów. W kierunku 
Rosyi na wschód muszą się Niemcy rozszerzyć, 
a do tego jest im potrzebną, a przynajmniej przy­
datną pomoc ze strony Polaków.

Rychlej lub później nastąpi wojna między 
Rosyą i Niemcami, a wojna ta będzie się toczyła 
na terytoryom zamieszkałem przeważnie przez 
Polaków.

Dla tego też nie może być obojętnem, po 
czyjej stronie w walce tej staną Polacy. Przed 
niedawnym jeszcze czasem — mówi autor — Po­
lacy uważali Rosyę za największego swego wroga, 
dzisiaj Niemców nienawidzą Polacy we wszyst­
kich tr. ech zaborach więcej niż kiedykolwiek nie­
nawidzili Rosyan, a Rosya widząc to, nieomieszka

w danej chwili tej nienawiści do Niemców w 
swoich c dach wyzyskać.

Tutaj robi autor zarzut księciu Bismarckowi, 
że nie doceniając grożącego ze wschodu niebez­
pieczeństwa i k re tu ją c  w ten sposób z Rosyą, 
gnębił na jej życzenie Polaków, zamiast ich nie­
nawiść i opór przeciwko Rosyi podsycać.

Głównie jednakże nie pochwala autor poli­
tyki pruskiej wobec Polaków ze względów eko­
nomicznych. Uznaje on, że główną, ł przynaj­
mniej jedną z głównych przyczyn klęsk rol­
nictwa, jest brak sił roboczych Brak ten jest 
spowodowany w głównej mierze wysokością cen 
ziemi, które niezamożnym uniemożliwiają tejże 
nabywanie.

Skutkiem tego wielka część ludności wiej­
skiej jest zmuszoną szukać zajęcia po fabrykach, 
pozbawiając się w ten sposób łatwego i przyjem 
nego zarobkowania na roli wytwarzając wiecznie 
niezadowoleny proletaryat fabryczny.

Zabranie olbrzymich posiadłości rosyjskich 
położyłoby temu kres. Ziemia by staniała, a lu­
dzie, pracujący dzisiaj jak niewolnicy po fabry­
kach i kopalniach, mogliby na roli, pracować i 
mieć przez to i byt materyainy lepszy i lepszą 
moralną dolę.

Któżby zastąpił ubytek tych sił roboczych 
po fabrykach i kopalniach? Otóż Stawianie Wszak 
żeż Stawianie — a zatem i Polacy — to urodze­
ni niewolnicy teutonów.

„Die Deutschen --  powiada autor —  sind 
in der glttcklichen Lage, in angrenzenden West- 
slaveii geborene Sklaven zui Veritlgung zu ha- 
beu*.

Ale mogłoby się zdarzyć, że ci „niewolni­
cy1*) gdyby zakosztowali dobrodziejstw niemiec­
kiej kultury i oświaty, zapragnęliby pęta niewol­
nicze zrzucić. Dla tego trzeba ich pozostawić w 
nieświadomości, nie trzeba im uprzystępniać nie­
mieckiej kultury i oświaty, niech zostaną nie­
wolnikami, bo tylko wtedy będzie ich można wy­
zyskać.

„A  ber sollen die Slaven die unterwfirftigen 
und genńgsamen Arbeitsthiere bleiben, dann 
dńrfeu sie nicht germanisirt werden*, konklu­
duje autor. Gdyby ci „niewolnicy* z własnej 
woli chcieli przyjąć niemiecką kulturę i niemie­
cki obyczaj, natenczas barbarzynstwęn? by było, 
kłaść tym popędom jakieś zapory. Wmuszać w 
nich germanizm natomiast, oświecać ich i dopo­
magać im w ten sposóh do poznania upadku, w 
jakim się znajdują, jest nierozsądną i dla ekono­
micznego dobrobytu Niemców wprost szkodliwą 
rzeczą.

Oto w głównych zarysach artykuł: „Die 
preussische Polenpolitik*.

Trudno go spokojnie doczytać do końca. 
Gdy się słyszy, w jak objektywny i trafny spo­
sób autor j ‘go wykazuje rządowi wszystkie tak­
tyczne błędy w polityce stosowanej do Polaków, 
przypuszczaćby można, że kieruje nim poczucie 
chrześcijańskiej i ludzkiej sprawiedliwości, szla- 
cnetnemu człowiekowi wrodzona sytupatya dla 
uciemiężonych. W istocie zaś krytyka postępowa­
nia rządu wynika tylko z zupełnie materyałnycb 
pobudek.

Teorya o niewolnictwie Sławiar nową nie 
jest. Nigdy jednakże nie została ona wypowie­
dzianą z równie brutalną otwartością. Osławiona 
„Herrenmoral* i tutaj zrobiła swoje. Autor po­
wiada o sobie, że jest głęboko wierzącym teistą. 
W  jaki sposób chce on pogodzić chrześcijańską 
miłość bliźniego z głoszoną przez siebie teoryą, 
pozostanie psychologiczną zagadką,

Dziwnem jest również, że teorya mogła 
znaleźć wyraz tak dosadni w wieku, którego po 
przednik dążył — i nie bez skutku — do pod­
niesienia człowieka, do względnej chociaż równo­
ści ekonomicznej wszystkich ludzi, do zniwelo­
wania i zatarcia różnic społecznych. - -  Społe­
czeństwo, na którego gruncie mogła wyróść taks, 
wszelkiemu poczuciu ludzkości urągająca teorya, 
nie może być zdrowem Jest to także dowodem 
pewnego rodzaju obłędu wielkości, który poprze 
dza upadek. Autor powstaje na hakatyzm; z ja ­
kich to czyni pobudek, jest jasnem. A jednak le­
piej jest prowadzić walkę z takimi, którzy ebeą 
nas złamać, niż z takimi, którzy chcą nas 
spodlić.

Autor przyznaje, że zakusy germanizacyjne 
były dotąd bezowocne i twierdzi, że pożądanego

owocu nigdy nie wydadzą. Miejmy nadzieję, że i 
jego teorya, zamieniania nas w niewolników nie­
mieckich panów, pozostanie zawsze tylko teoryą. 
Raz tylko jeszcze chcielibyśmy mu przypomnieć 
niemieckie przysłowie: Hochmuth kommt vor 
dem Fali ?

f  sprawie 1 2. „w in  n a r o M '
Biorąc rzecz za reklamę dla swojego stron­

nictwa, agituje Kuryer Lwowski ogniście za 
swoim projektem t. z. „wiecu narodowego*. 
Słowo Polski; daje się w tej sprawie prowadzić 
Kuryerowi Lwowskiemu na manowce polityki stron­
nictwa ludowego, a nie mając argumentów przed­
miotowych do popierania blagierskiego projektu 
p. Wysłoucha, popiera go napaściami osobistemi 
na jego przeciwników. W n.ijnowszym numerze 
rzuca się mianowicie Słowo Polskie na redakto­
rów Oatety Narodowej dra Vogla i T. MeruDo- 
wicza z zarzutem, jakoby popierali początkowo 
ideę owego niefortunnego wiecu, a teraz zwal­
czają ją — znamionując tym sposobem i brak 
dobrej pamięci i — aż „zmienność charak­
teru “1

Jeden z zaczepionych, posłaf reJakcyi Sło­
wa Polskiego sprostowanie, które na razie przy­
taczamy, zastrzegając sobie głos do dalszych wy­
jaśnień. Pismo to brzmi:

Szanowna Redakcyo!
Apelując do lojalności dziennikarskiej, obo­

wiązującej także w obec przeciwników polity­
cznych, upraszam o umieszczenie następującego 
faktycznego sprostowania :

We wczorajszym numerze Słowa Polskiego 
(408mym) w rubryce „ przegląd prasy* czynicie 
mi Szao. Panowie zarzut, jakobym ua poufDem 
zebraniu w ratuszu, na którem urodził się pro­
jekt t. z wiecu narodowego, głosował za nim — 
gdy obecnie go zwalczam.

Tak nie jest.
Na owe poufne zebranie w ratuszu posze­

dłem, ponieważ miało ono być poświęconetu na­
radom nad sposobem obchodu rocznicy grun­
waldzkiej. Skoro jednak obaczyłem, Ze tam rej 
wodzą po. Wysłouch i Stapiński, od razu ochłó- 
dłem dla całej tej roboty, bo wiem, że w każdem 
ich działaniu publicznem głównym celem jest 
zawsze wywoływanie i rozdmuchiwanie w kraju 
naszym walk klasowych. Zdaje się im, że tym 
sposobem najlepiej stużą sprawie narodowej. Ja 
zaś sądzę, że w kraju, którego społeczność była 
przez wrogów przez wiek cały siłą i podstępem 
do rozkładu doprowadzoną, naj ważniejszem za­
daniem organicznej pracy narodowej właśnie 
dążność do łączenia wszystkich warstw ludności 
na tle historyą wskazanych ideałów w solidarną 
jedność. I dlatego, gdy przed kilkunatu laty po 
osiedleniu się we Lwowie zaproponował mi p. 
Wysłouch łączne z nim działanie na tle progra­
mu socyalistycznego, wręcz mu odmówiłem i od­
tąd stale unikam wszelkiej z nim wspólności w 
życiu publicznem Więc i na tem poufnem ze­
braniu w ratuszu, o którem wspomina Szanowna 
Redakcya, gdy pp. Wysłouch i Stapiński w ob­
szernych przemówieniach wyjaśniać poczęli plan, 
jak stronnictwo Rury era Lwowskiego zamierza 
zużytkować dla swoich celów wrażenia mowy 
malborskiej, i rozwinęli projekt „wiecu narodo­
wego*, któryby miał poniekąd dokonać korektury, 
według ich zdania odpowiedniej, polityki narodo­
wej Sejmu i Koła polskiego we Wiedniu — zro­
zumiałem, że tam nietna co robić dla mnie. Wy­
niosłem się też czem prędzej, nie czekając głoso­
wania. Nie popierałem nigdy pomysłu, tz. „wiecu 
narodowego* więc też ńie potrzeba było do tego
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— Do pioruna, masz racyęl — huknął 
wreszcie, porwany wymową syna, który trafiał 
dowodzeniami swemi w najsłabszą stronę jego 
ducha.

—  W planach tych — ciągnął Henryk — 
narzeczona moja, której o nich z góry mówiłem, 
najdzielniejszą będzie mi pomocą. Do wszelkiej 
działalności na szerszą skalę, do wszelkich wpły- 
w ,w i godności potrzebne są przedewszystkiem 
stosunki i sprzymierzeńcy. Otóż, jeżeli nasza li­
czba majątkowa daje mi wstęp do niektórych 
wybitniejszych domów, to uroda i nazwisko przy­
szłej mej żony, oraz stosunki jej rodzinne, otwo­
rzą przed nami podwoje najwybitniejszych towa­
rzystw stolicy. Wobec tego dzieciństwem byłoby 
opuszczać pole działania w połowie już zdobyte.

— A zatem, zostajesz z nami i tutaj przy­
wozisz swą żonę?

— Stanowczo.
— Czy pamiętasz jednak, że współudział

twój w firmie był dotąd synekurą, której ciężar 
na mnie spadał wyłącznie?

— Wiem o tem. Z chwilą też ożenienia 
się pragnę zaproponować ojcu podział pracy.

— Zgoda — mówił Korski, śledząc coś 
niespokojnym wzrokiem przez okno, na dziedzi­
niec wychodzące.

— Zgoda; zamieszkacie tu, z nami.
Zanim syn jednak zdążył dać odpowiedź,

z oczów Korskiego iskry trysnęły, na usta zaś 
wybiegło z pasyą:

— A szelma, kundel, psubrat jeden!...
I rzuciwszy się do okna, otworzył je silnem 

szarpnięciem, a wychylony, groził pięścią, woła­
jąc głosem tubalnym:

— Ty łajdaku, złodzieju jakiś, będziesz ty 
mi łamał skóry i marnował towar, rzucając go 
na platformę, jak stare śmiecie? Ja cię tu nau 
czę rozumu, ty kanalio podła, ty I...

Na podwórzu wszczął się wrzask i wymy­
ślania. Głosem pana wywołany, przybiegł wido­
cznie jakiś dozorca i ład na swój sposób zapro­
wadzał.

Korski, śledząc tę scenę pilnie, sapał jesz­
cze czas pewien, poczem ułagodzony, powrócił 
do przerwanej rozmowy, jak gdyby nic nigdy nie 
zaszło.

— Zamieszkacie więc tu, z nami? — po­
wtórzył.

Wyraziste rysy Henryka, na których nie­
smak i niechęć odbiły się przed chwilą, przybra­
ły teraz maskę stanowczości i chłodu.

— Przenigdy 1...
—  Dlaczego?...
— Niech ojcu wybuch jego i cała t& scena 

służy za odpowiedź.
Stary fabrykant zawstydził się na chwilę.
— Cóż chcesz, człowieka musi zatrząść 

szewska pasya, gdy widzi, jak ci nicponie dobro 
jego marnują. Ty wiesz zresztą, że ostrej i sil­
nej trzeba ręki, aby tę hołotę w karbach u- 
trzymać.

— Proponuję też podział pracy: ojciec zo 
stanie przy czynnem prowadzeniu fabryki, ja 
obejmę zewnętrzną stronę handlową interesów, 
poddając ją zawsze kontroli ojca. Sądzę, że i 
wykształoenie i specyalna praktyka dostatecznie 
przygotowały mnie do tego.

—  Zgoda — przystał Korski, po krótkiej 
chwili namysłu. — A!e zamieszkacie tutaj?

— Nie, ojcze. Po co rzeczy obwijać w ba­
wełnę. Fabryka i hrabianka Bończa-Halińska, tc 
dwa krańce, dwa światy odrębne, które nigdy 
nie zdołałyby się zrozumieć. Kwiat cieplarniany 
nie wyrasta na dziedzińcu cuchnącej garbarni... 
Zresztą otoczenie to i mnie zatrułoby życie... I 
my nawet, ojcze, jesteśmy, dziećmi, nietylko in­
nej generacyi, lecz nawet innej epoki i nas różni

cała skala poglądów i upodobań... Pracowałeś 
ciężko dla nas, dla naszego szczęścia, pozwólże 
nam szczęścia tego używać na swój sposób. Do­
tychczasowe otoczenie było mi zawsze kulą u 
nogi, stanowiło dla mnie i dla Cory męczarnię 
nieraz. Biorąc do gniazda naszego rajskiego pta­
ka, pragnąłbym Eden stworzyć mu na ziemi. Są­
dzę, iż stać Korskich na to, by perłę taką, jak 
hrabianka Halińska, przedstawić światu w godnej 
jej oprawie.

Mówił zwolna, podniecając rozmyślnie dumę 
i próżność starego fabrykanta.

— A że — ciągnął — z racyi ożenienia 
właśnie, mam zamiar wejść w towarzyskie koła 
stolicy, proszę cię więc, ojcze, o wyznaczenie mi 
stosownego funduszu na urządzenie domu i od­
powiednie reprezentowanie zarówno naszych in­
teresów, jak połączonych rodzin hrabiów Bońoza 
Halińskich i Korskich.

Zdrowy, chłopski rozsądek zwyciężył raz 
jeszcze w Korskim próżność, tę jedyną słabostkę 
jego życia.

— Henryk —  zapytał, patrząc badawczo w 
oczy jedynaka — powiedz mi uczciwie, czy ty ją 
kochasz ?

Łuna rumieńca rozjaśniła rysy młodego 
człowieka.

—  Tak bardzo ojcze, że w szczęście wła­
sne uwierzyć jeszcze nie mogę.

— Dzięki Bogu. W  takim razie żądania 
twoje są słuszne, a co do sumy i liczby, to pó­
źniej wspólnie określimy. Dla was zbierałem, 
choć więc umiem poprzestać na małem, rozu­
miem, do czego ty masz prawo.

Podali sobie ręce w długim, serdecznym uści­
sku, jak dwaj wspólnicy, jak ludzie, którzy się na­
wzajem uzupełniać mają, dążąc do tego same­
go celu.

Chwila ta w całej swej prostocie i powa­
dze, była jedną z najszczęśliwszych w życiu Kor­
skiego. On, pierwszy założyciel i dynasta rodu, 
który krwawą pracą młodości i mozolnemi za­
biegami całego życia późniejszego dźwigał ród 
ten, szczebel po szczeblu na wyżyny społeczne, 
dożył dnia, spełniającego najśmielsze jego na­
dzieje. Ukochany jedynak, dla którego lękał się 
hulaszczej i próżniaczej młodości, ustalał przy­
szłość swą, żeniąc się z wybraną przez siebie 
kobietą, a zarazem nietylko przyrzekał na przy­
szłość czynną pracę dla firmy, lecz dźwigał ów 
ród Korskich na wyżyny, o jakich stary fabry­
kant ni ; marzył nawet.

(Ciąg dal. nast).

MIKOŁAJ LUDWIG Lw ów , H o til &oorgfe’a
poleca

Płaszcze gumowe I szewiotowe angielskie, laski, parasole, 
kalosze, rękawiczki.
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smiany przekonań u mnie, ażeby ten pomysł 
zwalczać.

Zaznaczam też, że odpowiadam tylko za 
siebie, ponieważ wspólnie ze maą przez Szan. 
Panów zaatakowany naczelny redaktor Gauty 
Narodowej, dr. Vogel, nie jest ieraz obecnym 
we Lwowie. Lecz, zdaje mi się, że się z nim 
zgadzam. Z poważaniem

Teofil Mei»hOtoica.
Lwów, 22 sierpnia 1902. ________

Sprawy zagraniczne.
M anew ry w P*oznaAskiem.

Cesarz niemiecki nie wyjedzie do Poznania 
z taką pompą, jaką zapowiadano. Beri Tagebl. 
donosi, że przedstawiciele państw obcych, a ra 
wet książęta bawarscy Leopold i Arnulf nie przy­
będą wraz z cesarzem do Poznania i tylko w 
manewrach udział wezmą, a te się rozpoczną 
dopiero po paradach poznańskich. Oprócz obu 
książąt bawarskich przybędą następcy tronu au- 
•tryacki i rumuński. Dalej przybędą wojskowi (po 
jednemu) z Francyi, Argentyny, Gwatemali, Hi­
szpanii i Turcyi — o jen. Czertkowie telegram 
Beri. Tageblatlu nie wspomina, ale widocznie 
spis powyższy jest niezupełny.

Czy się zanosi na jakie poprawne wydanie 
mowy malborskiej, nie wiadomo. Z cesarzem za­
szła jakaś dziwna zmiana, będąc na ogromnej 
niemieckiej wystawie przemysłowej w Dii seldor- 

istotnie świetnej, powiedział tylko parę słów 
grzecznych. D. 19 bm. był obecnym na odsło­
nięciu w Homburgu pomnika matki swojej cesa 
rzowej Fryderykowej i zabrał cesarz głos, ale nie 
do mowj, tylko odczytał zarys jej życia, w któ­
rym pudnosząc rodowe (angielskie) zalety matki, 
widocznie starał się ująć Anglików, którzy jawną 
pałają nienawiścią do Niemiec.

Czasopisma niemieckie jakoś nie podały 
tych ustępów odczytu cesarskiego, ale prasa an 
gielska otrzymała o nich wiadomość i część jaj 
życzliwie tę manifestacyę przyjęła. O tem, że 
cesarzowa F r  drykow i wielce życzliwą była dla 
Polaków i ie  za to ją już jako cesaizowę Bis 
auurk brutalnie prześladował, syn jej chyba nie 
wiedział, bo ani słowem me napomknął.

Nazajutrz d. 20 bm. odbyło się w Cronber 
gb (willi cesarzuwej Frydrykowej) w obecności 
w księstwa badeńskich odsłonięcie pomnika ce ­
sarza Frydryka — aie syn wcale głosu nie 
zabrał.

Korespondencye.
L w n d y u  19 sierpnia. 

(Katedra św. Pawła po koronacyi. — Rewia mor 
ska w Portsmouth).

Opactwo wesłminsterskie było przez trzy 
dni po koronacyi niedostępne dla szerszej publi­
czności. Podwoje katedry otwarto następnie za 
opłatą 6 franków od osoby; później pobierano 
po 3 franki, a dziś i w sobotę po 60 centimów. 
Dochód z kart wstępu przeznaczony jest na cele 
dobroczynne; — ubodzy uzyskają tą drogą co 
najmniej 100.000 franków. Publiczność garnie 
się tłumnie dc katedry, aby oglądać bogate de­
koracje i trony iróia i królowej; zwiedzający 
mają sposobność przypatrzenia się wspaniałym 
przyozdobieniom świątyni, jakimi jaśniała w pa­
miętnym dniu koronacyi.

Rewia morska w Portsmouth była widowi­
skiem, na jakie z mocarstw światowych jedna 
tylko Anglia zdobyć się może. Jak w uroczysto 
śeiach koronacyjnych wykazali Anglicy, że pod 
względem roztoczenia przepychu z czasów za 
mierzchłych przewyższyli wszystkich swych ry­
walów, tak w ostatniej rewii morskiej stwier­
dzili, że i w praktykach nowoczesnych nikt me 
jest w stanie im dorównać.

Rewia w Portsmouth pod względem wspa­
niałości przewyższa pamiętną paradę morską 
z czasów jubileuszu królowej Wikloryi w roku 
1897. Przeszło 100 olbrzymich statków uczestni­
czyło w przeglądzie, a t zeba dodać, że równo­
cześnie odbywały się manewry na morzu Sród- 
Hemnem; manewry, mające wykazać, że Anglia 
potrafi stawić na tem morzu opór skutaczny 
zbiorowym słom  wszystkich mocarstw. Świadka­
mi uroczystości, która dumą napawa każdego 
syna Albionu, byli generałowie boerscy Botha, 
De Wet i Delarey, znani światu ze swego boha 
terstwa. Cheiano stawić przed oczy nowym oby- 
watalom państwa w całym blassu potęgę Wiel­
kiej Brytanii. Być może, że czuli się pod Ports- 
mouth mniej upokorzonymi, gdy widzieli, z jak 
wielkiem mocarstwem przychodziło Boerotn przez 
kilka lat, nierzadko zwycięsko się potykać.

Nie wiem, co bardziej imponująco się przed­
stawiało: ozy te kolosy morskie, lśniące, przy­
ozdobione setkami chorągwi, toczące się powa­
żnie po falach morskich, czy te wielotysięczne 
m sze, zalegające port i wybrzeża okoliczne — 
rzesze rozentuzjazmowane, wznoszące potężne 
okrzyki, których echa roznosiły fale na odległość 
kilometrów. Od Portsmouth płynęły okrzyki do 
Zielonej, uroczej wyspy Wigth, która czerniła się 
od tłumów wykwintnej publiczności. Trzecim 
punktem zbornym dla publiczności było Sout- 
hampton.

Flota była ustawiona w 5 lin j ; okręty by­
ły zwrócone frontem na południe. Dowodził admi­
rał Hotham na krzyżowcu „Royal Sovereignu, 
znachodzącym się po środku pierwszej linii. 
Miejsce honorowe odstąpiono statkom zagrani 
cznym. Między nimi znuchodziły się krzyżówce 
japońskie „Azuma" i „Takduago", włoski „Carlo 
Alberto* i portugalski „Carlos I*.

Naprzeciw okrętów, które brały udział w 
rewii, stały parowce z dygn.tarzami. W  jednym 
z nich ząjęli miejsce członkowie parlamentu 
i dygnitarze cywilni i rządowi. Chamberlain, 
Kitchener i Roberta stali na pokładzie parowca 
.Nigeria11.

O godzinie 2 flotylla królewska opuściła 
port w Cowes Król, królowa i książęta zajmo­
wali wspaniały i wytworny swój jacht „Yictoria 
kuj Albert". Jachtowi temu towarzyszyły: „Ire 
ne“ , „Osborne" i „Alberta", na tym jachcie 
przewieziono swego czasu zwłoki królowej Wik- 
toryi do Londynu.

Na 2 innych jachtach jechali minister ma 
rynarki i inni dygnitarze morscy. IV przeciągu 
10 minut pospiesznej jazdy flotylla królewska do­
płynęła do Portsmouth. Powstała ogłuszająca ka­
nonada: to flota angielska witała swego władcę. 
Na statkach znachodziło się 1219 armat różnego 
kalibru. Jacht królewski płynął od zachodu, dostał 
się między dwie przednie linie, złożone z torpe­
dowców, następnie skręJwszy od wschodu prze­
płynął między liniami nasiępnemi. W czasie tej 
jazdy inspekcyjnej marynarze wznosili okrzyki: 
kip, kip, urrah I a muzyki grały hymn : God 1

save the Kin'j\ Po rewii „Victoria and Albert" 
zatrzymał się pu środku. Linie rozwinęły Się u- 
twcrzyły koło; na znak dany przez admirała ze 
wszystkich statków rozległy się okrzyki: „Niech 
żyje król!" Okrzyki popłynęły na wybrzeże oko­
liczne, publiczność podjęła wiwaty, których echa 
potężne dotarły niewątpliwie ao brzegów Anglii.

O godzinie 9 wieczorem odbyła się ilumi- 
nacya morska, jakiej świat jeszcze nic oglądał 
Z uderzeniem oznaczonej godziny jacht królew­
ski dał sygnał, oznajmiający początek uroczysto­
ści. W pięć mmut później, za pociśnięciem guzi­
ka „Victoria and Albert" stanął w ogniu tysiąca 
różnobarwnych lampek elektrycznych, po chwili 
zajaśniały równocześnie wszystkiemi btrwami tę­
czy statki biorące udział w paradzie, widowisko 
czarujące, jakby zaczerpnięte z dziejów .tysiąca 
i lednej uocy". W pół godziny później, na dany 
znak zatokę zaległy ciemności, a tylko wytworny 
jachl królewski lśnił jak brylant na czarnem tle 
fal morskich Po kilku m nutach maszyny okrę 
towe poczęły snuć gęste kłęby pary, na które pa­
dły oślepiające promienie reflektorów elektry­
cznych. Lekka, śnieżno biała chmura otopzyła 
parowce, a tium zachwycony wznosił okrzyki en 
tuzyastyczne. Wreszcie ostatni punLt programu : 
apoteoza Reflektory posunięto do najwyższego 
stopnia intenzywrośli; snopy Drylant< wego świa­
tła skierowano na jedfn punkt — na jacht kró­
lewski, który błyszczał otoczony świetlaną aure­
olą, jakby promienistą koroną z brylantów. Z 
piersi marynarzy i tłumów płynęły dźwięki hy­
mnu narodowego, a król przywdziany w świetny 
uniform admirała marynarki skłaniał się na wsze 
strony, dziękując za tak wymowne objawy czci 
i hołdu. Jacht urólewski olpłynął o połn cy, że­
gnany salwami armatniemi ze stu okrętów.

Jan Woiożyńslci.

Francuska guwernantka.
Wakacye się kończą, starsza dziatwa i mło­

dzież z letnich wczasów powrócą to  miasta, za­
pełniając szkoły, drobiazg milusińskich pozostanie 
w domu. gdzie przygotowywać się będzie dopiero 
do wejścia w progi szkolne. Jtdnrcześnie. z od 
wożeniem starszej dziatwy do miasta zaczyna się 
poszukiwanie guwernantek i bon dla tej młodszej, 
puzostałej w domu dzieciarni.

Pomimo dużej ilości biur nauczycielskich
0 dobrą guwernantkę, któraby pod każdym 
względem odpowiadała wymaganiom, stawianym 
opiekunce dzieci — jest baruzo trudno. W ado- 
mem jeSt powszechnie, że te wszystkie Luizy, 
a!arie, Henryety i t. d., które obejmują u nas 
posady guwernantek — rekrutują się po więksiei 
części z pośród panien służących, eks śpiewa­
czek ogródkowych i t. d. To nie farsa humiiy- 
sty — to fakt istotny. Ileż to razy się zdarza, 
że po sprowadzeniu do domu obywatelskiego na 
wieś takiej madtmoiselle Marie, lub Henryette, 
trzeba na trzeci lub czwarty dzień, bez względu 
na koszta i kłopot, ekspedyować ją do miasta, 
gdyż pobyt jej w domu rodzinnym z wielu 
względów jesl niemożliwy.

Otóż rodzice, poszukujący guwernantek do 
swych dzieci, łatwo wybrnęl by z przykrych i 
uciążliwych kolizyj z tą sprawą związanych, gdy­
by poszli za radą pana Kazimierza Strzeleckie­
go, który w liście z Paryża pisze między innemi, 
co następuje:

„Jest w stolicy Francyi, jakby mała oaza, 
zapomniany pewien zakład, w którym dzieci pol­
skie otrzymują nader praktyczne wychowanie, 
władając przytem świetnie językiem francuskim. 
Instytucyą tą jest paryski zakład sicstr św. Ka­
zimierza. Wychowane nader pobożnie, w rygo­
rze klasztornym, dziec, Polaków, zamieszkują­
cych Paryż, oraz emigrantów, wszystkie z rodzin 
b.ednisjszycn, otrzymują wraz z zasadami wiary
1 prawdziwej uczciwości, wychowania dość roz­
ległe, a zwłaszcza nader pożyteczne. Źe każda z 
tych dziewcząt mówi świetnie po fcancuzku, pi­
sać cbyba nie potrzebuję; wiele z nich nic po 
polsku prawie nie umie, jakkolwiek noszą one 
polskie nazwiska, tak, źe siostry dopiero uoza 
je czytać, pisać i modlić się po polsku. Wszyst­
kie przedmioty wykładane są po francuzku, 
przytem bardzo obszernie przechodzą dziewczęta 
kurs gospodarstwa domowego: dosaonale szyją, 
haftują, gotują, robią wszelkie roboty kobiece, 
słowem, są doskonale przygotowane do roli za­
rządzających domem, bon i zastępczyń pani 
domu“ .

Otóż istotnie szezęśliw a to myśl, aby domy 
polskie, kłóre zwykle do dzieci sprowadzają bo 
ny Francuzki, zwracały się do zakładu sióstr 
św. Kazimierza, zkąd możnaby sprowadzać 
dziewczęta polskie, znakomicie znające język 
francuzki, mówiące jak Paryżanki, boć niemi są 
istotnie, urobiwszy się w Paryżu i całe życie w 
nim mieszkając, a jednocześnie uczcwe, wycho­
wane praktycznie i surowo. Śród dziewcząt tych 
są podobno sieroty bezdomne, dla których we] 
ście do domu polskiego byłoby dobrodziejstwem, 
a powrót do rodzinnego kraju nieraz spełnie­
niem najtajniejszych marzeń.

Pan Kazimierz Strzel bicki radzi rodzinom 
polskim zwracać się do zakładu sióstr św. Ka 
zimierza jabym powiedział, że powinno to być 
obowiązk.em wszystkich warszawskich biur nau­
czycielskich, poważnie pojmujących swoje za­
danie. A biura te łatwo przecież zmusić do spro­
wadzania dziewcząt z zakładu św. Kazimierza: 
niechaj tylko rodzice żądają teuo, a biura będą 
zmuszone zastosować się do wymagań swych 
klientów.

W ten sposób paląca kwestya braku do­
brych guwernantek i bon, którym by można by­
ło z catem zaufaniem powieizyć opiekę nad dzia­
twą— da się bardzo łatwo rozwiązać. Dziesiątki 
dz ewcząt, pę izących samotne życie na obczy­
źnie, znajdą pole pożytecznej pracy na ojczystej 
ziemi, a dziatwa nasza z rąk fizycznie i moral­
nie zaniedbanych Luiz i Henryett, przejdzie pod 
troskliw i i umiejętną opiekę uczciwych rodaczek.

Obustronna korzyść, jaka z takiego rozwią­
zania kwestyi wypłynie—musi być jasną dla ka­
żdego i o tem rozpisywać się byłoby zbyteczne m

KRONIKA.
Lwów, dnia 22. Sierpnia 1902. 
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— Wydział krajowy, a przemysł krajowy. Z
uznaniem podnieść należy, że na skutek prośby obu 
krajowych Tow. technicznych, w Krakowie i we

Lwów,u, rozesłał Widział krajowy do wszyst­
kich Wydziałów powiatowych następującej treści 
okólnik

„Wiele miast w naszym kraju zamiera w 
najbliższym czasie przystąpić do wielkich robót 
technicznych, przedsięwziąć budowy wodociągów, 
kanałów eto,* których zaprowadzenie leży w intere­
sie zdrowia mieszkańców miast. Wydział krajowy 
uważa za swój obowiązek zwrócić przy tej spo­
sobności uwagę Wydziału powiatowego, żeby czu­
wał nad tem, aby miasta nau?e przystępując w tej 
chwili zastoju na pola rozwoju przemysłu krajo­
wego do tak ziiacznyoh przedsięwzięć przemysło­
wych, dały impuls do rozwoju krajowego przemy­
słu i przy rozpisaniu zamówień na techniczne po­
trzeby budowy, w pierwszym rzędzie do firm kra­
jowych się zwracały. Mamy już w kraju naszym 
zaszczytnie znane firmy, zdolne podjąć się dostawy 
i wykom, robót technicznych przy zakładania 
wodociągów, do nich przeto w pierwszym rzędzie 
powinny się miasta nasze odnieść, mamy nadto 
techników z nabytem doświadczeniem i techni­
czną nanką, mamy rzeczoznawców, którzy pro­
wadzili roboty wodociągowe we Lwowie i Kra­
kowie, do nich przeto należ, łoby zwrócić się przy 
zamówienia planów bndowy nowych wodociągów 
w naszych miastach prowmcynnalnych. Wydział 
krajowy nie wątpi, że miasta nasze potrafią w y­
zyskać nasze własne eiły techniczne I przemysłowe 
i nie będą uciekać się do firm obcokrajowych, lecz 
roboty około wodociągów oddadzą fabrykom i te­
chnikom krajowym. W przekonania, że Wydział 
powiatowy z całą energią potrafi myśl tę zainieyo- 
waó a nie wątpiąc, źe reprezentacye naszych miast 
i miasteczek z całą gotowością myśl tę przepro­
wadzić zechcą. Wydział krajowy uważa! sobie za 
olowiązek zwrócić uwagę Wydziału powiatowego 
na to ważne a zaniedbane pole poparcia przemyśla 
kiajowego i sprawę tę opiece obywatelskiej Wy­
działu powiatowego jak najgoręcej poleoa."

Odszkodowanie za poruczony zakres działa­
nia. Z kół parlamentarnych donoszą do Grazer 
Tagblflitu, że pornszony przez wniosek naglący w 
parlamencie projekt ustawy w sprawie uda/kodo­
wania gmin za sprawowanie agend z poruszonego 
zakresu działania, rząd wniesie prawdopodobnie na 
jesiennej sesyi Rady państwa. Dochodzenia w te; 
sprawie i obliczenia postąpiły w odpowiednich mi­
nisterstwach już bardzo i blisaie są ukończenia. 0  
wpływie, jaki ustawa ta wywrze pod względem fi 
nansowym na budżet państwowy, minister skarbu 
wspomni już w awnem emosć bndżetowem na 
rok 1903.

Jfijronłka lwowska.
=  Rejony ochronne. W wykonania rozporzą­

dzenia namiestnictwa z 30 czerwca 1902, wyda­
nego w myśl reskryptu ministerstwa obrouy kra- 
.owsj z 18 maja 1902 podrje magistrat do publicz­
nej wiadomości, iż stosownie do przepisu § VI. 
rozporządzenia ministeryalnego z 21 grudnia 1859. 
Dz. p. p Nr. 10 z 1860 r. wyznaczył wspólnie z 
komendą XI. korpnrsn cztery rtiony ochronne w 
obrębie miasta Lwow» dla czterech wojskowych 
szańców ziemnych, tak zwanych „place, domnment". 
Okręgi tych rejonów przekraczając granice Lwo­
wa, zachodzą w znaczniejszej swej części na tery- 
torya przyległych gmin wiejskich. Rejony te ozna 
czone są na odnośnych gruntach wkopanymi w zie 
mię słupami kamiennymi. Na słupach tych wyryty 
jest numer porządkowy słupa i litery: „B. V. R .“ 
Litery te są początkowemi literami słów „Ban- 
Verbots-Rayon“ , co po polsku znaczy . „Obręb, w 
którym zakazane jest stawiania budowli". W tych 
rejonach ochronnych ograniczoną jest wolność wzno 
szenia nowych budowli, stawiania dobndowek i 
przebudowywania istniejących domów. Takie roboty 
budowlane w tych rejonach mogą b jć  uskutecznia­
ne tylko za specyainem dla każdego wypadkn z 
osobna zezwoleniem władzy wojskowej i za wysta­
wieniem w przepisanej formie rewersu demolacyj 
nego Piei wszy z tych rejonów wytyczony jest w 
dzielnicy II. słupami, znaczonymi numerami od 
1—4 i zajmuje Bogdanówkę i Lewandówkę; drugi 
rejon wytyczony jest również w dzielnicy słupami, 
oznaczonymi erami od 6 — 12, i zajmuje część 
gruntów za rogatką janowską po lewej stronie 
gościńca, trzeci rejon wytyczony jest w dzielnicy 
IV słupami, oznacz mymi Nrami od 18 -rl7, i zaj­
muje część ulic Paulinów, Krupiarskiej, lasek Lon 
szanówki i grunta położone na północ ud górnej 
części ulicy Łyczakowskiej, r zwarty wreszcie rejon 
wytyczony jest w dzielnicy IV. i L, słupami ozru- 
czor ymi nrami od 18 do 25 i zajmuje znaczną 
część drogi Sichowokiej, całe Pasieki Hal ckie, 
część Pasiek Łyczakowskich, Majerówkę, Snopków, 
Pohulankę, (Jetaerówkę i Jałowiec Plany katastral­
ne, na których yrysowane są pomienione rejonv 
ochronne, są do przejrzenia w miejskim Urzędzie 
budowniczym, gda-ta też i blźszych wyjaśnień za­
sięgnąć można.

Te rejony ochronne staną się, podobnie jak 
w Krakowie, powodem rozlicznych trudności w roz 
szerzanin i zabudewaniu się miasta.

=  Rada ID. Lw rw a Znaczną część wczoraj­
szego posiedzenia zajęły znowu interpelacye. Pan 
Lilien interpelował, dlaczego prezydyum magistratu 
opublikowało wezwanie do składek na pogorzel­
ców jakiegoś niemieckiego miastecaka w Anetryi 
Dolnej. Wiceper. Miohalski wyjaśnił, że stało się to 
na żadanie władz centralnych, które odnośne we 
zwanie przysłały do namiestnictwa. P. & źniewicz 
interpelował z powodu fatalnego brufcu w ulicy 
Wałowej, p. Makusz z powodu regolacyi ufać urzę­
dników manipulacyjnych, p. Mokrzycki o uregulo­
wanie ulicy Piastowskiej. Z porządku dziennego 
uchwalono wydzielić czt6ry klasy ze ozkoły im. 
Jadwigi i utwoi zyć z nich samoistną szkołę, oraz 
odnowić kontrakt naj.-nn lokalu na paralelki szkoły 
im. Konarskiego przy ul Szeptyckich. Załatwiono 
jeszcze cały szereg rekursów budowlanych i miano 
przystąpić do posiedzenia tajnego, lecz z powoda 
braku kompletu musiano je odroczyć.

=  Meiidat radnego Majerskiego. P. Stanisław 
Majerski został w okresie wyborów do rady miej 
skiej zamianowany dyrektorem miejskiej szkoły wy­
działowej im. Jadwigi. Skoro się to stało, złożył 
godność radzmeką. Po ukonstytuowaniu się jednak 
nowej rady, zapadła znana uchwala co do r idnych 
pp. Jaworskiego i Soleskiego, piastujących również 
posady w szkołach miejskich, że nie zachodzi ko- 
lizy. między obowiązkami radzieckimi a nauczy­
cielskimi. Skutkiem tego p. Majerski rezygnacyę 
swą cofnął.

=  Z izby sądowej. W dalszym ciągu rozpra­
wy z powodu czerwcowych zaburzeń zeznawał diiś 
czeladnik piekarski Leon P&rnetz; opowiada, źe wi­
dział jednego demonstranta, który „prowadził ko­
mendę", inni „brali szturm" do bramy. Ludzie 
krzyczeli .zamykaj bramę". Demonstranci patrzali 
„rękami" czy brama otwarta. Na czele tłumu szedł 
jeden w takim „białym mundurze kowalskim". 
Prowodyrem tym był Michałejko.

Słuchano następnie Izaaka Ktihnera, Bazyle 
gc Lagę szeregowca 15 pp., potem odczytano je ­
szcze zeznania kilku żołnierzy, przesłuchanych w 
śledztwie jako świadków, oraz odczytano szereg 
aktów, protokołów wojskowych i świadectwa oska­

rżonych i na tem postępowanie dowodowe zam­
knięto.

Zabrał więj głos prokurator p. Leżański i 
omawiał kolejno winę każdego z oskarżonych. Ja­
ko głównego winowajcę podał Jana Słotwińskiego, 
który nie miał powodu stawać w obronie kobiety, 
a jako były wojskowy powinien był wiedzieć, że 
wojska obrażać nie wolno. O godz. 1/ł2 skończył 
swe przemówienie prokurator, poczem przewodni­
czący odroczył rozprawę do godziny 4 popołudnia.,

A iftu lk a  krajowa.
Z Kaiwaryi Pacławskidj piszą nam : W  dniach 

14 i 15 bm. w czasie uroczystości odpustowych 
nawiedził tutejszą miejscowość, łaskami N. P. Ma­
ryi słynącą, ukochany i niestrudzony biskup Fi­
scher. po powrocie swoim z Falwaryi Zebrzydow­
skiej Radość wiernego ludu polskiego, wśród któ­
rego znajdowali się ± zakordonowi była niedoopi- 
sania, ,'dy zobaczył pośród siebie pociągającego ku 
sobie swoją uśmiechniętą słodko twarzą i dobrocią 
arcypasterza. Radość ta spotęgowała się jeszcze 
więcej, kiedy rzesza kilkudziesiątt.ysięczna zoba­
czyła Go odprawiającego solennie Najśw. Ofiarę 
Mszy św przy Ołtarzu na balkonie kościoła, zbu­
dowanego ku czci Najśw. Bogarodzicy na tle ma 
lowniczej zieleni. Entuzyazm wzrósł do najwyższego 
stopnia gdy ks. biskup Fischer .ozpoczął przema­
wiać, eławitjc łaski i cnoty Przeczystej i Niepoku 
lanej Dztawiuy i zaklinając, aby miłość dzieci Ma­
ryi nigdy nie wygasła w icL seroach, ku Tej, 
która jest jedyną ucieczką i schroniskiem w chwi­
lach potrzeby i zarazy zepsinego świata. Jęk i 
płacz, którego echo roznosiły w dal złote pola, 
świadczyły najwymowniej o wzruszeniu wiernego 
ludu, które wywołało natchnione Słowo Bożo rzu 
cone na roię serca jego.

Następnie udzielał ks. biskup św. Sakramentu 
Bierzmowania, a przystąpiło doń przeszło tysiąc 
wiernych.

Z Marjówki Piszu ks. St. Załęski T. J. : Do­
znawszy sam na dolegl wą 44 letnią atonję żołąd­
ka nadzwyczajnej ulgi i prawie wyzdrowienia w 
Marjówce pod Lwowem i pat ząc własnemi oczyma 
na podobne rezultaty u innych pacyentów, pragnę 
przyjść w pomuc sumienną informacyą licznym, 
zwłaszcza w Łaźiem większem mieście a więc i we 
Lwowie, współtowarzyszom niedoli, anemikom, 
neurastenikom i jak ich z grecka nazywają. Ordy­
nuje w N arjówce dr. Józef Zakrzewski, a leczy 
głównie masażem elektrycznym swego wyi alazko, 
t. j. prąd elektryczny przechodzi przez rękę leka­
rza, którą z lekka przez 10 —16 minut żołądek 
masuje. Kąpiele ciepłe, zimne natryskowe, parowe, 
elektryczne, błotne (fangowe), słoneczne stosownie 
do cierpienia, uzupełniają kuracyę. Domy z cegły, 
z enterenami i na pagó.kach, w;ęc mieszkania na 
wet tego mokrego lata suche, widne, słoneczne, a 
od okalających je lasów płynie cisza, spofcój i zdro­
wie. Stół wspólny, zdrowy, smaczny i obfity, służba 
uczynna, opieka lekarska umiejętna i iście matczy­
na, towarzystwo gości dobrane, zgodne i przy­
jemne, a nigdzie ani śiadn jakowego wyzysku, sło­
wem żyje się tu prawie en familie.

Ostrzegano mnie, że w Marjówce wilgoć, że 
okrywają ją tiiin.iiiy kurza z poblisaiej szosy 
głównej. Przekonałem się, źe jedno i drugie nie- 
pravvdą, bo i położenie Marjówki, jak wspomnia­
łem, pagórkowate, a mieszkania ias pieprz suche i 
szosę osłaniają od północno wschodniej strony gó­
ra i las, tak, iż nawet wśród wichrów [trzeci bu­
rzą pył osiada o jakie 100 kroków od zakładu. 
P:szę 'zezera prawdę, do przypuszczam. Ze właśnie 
te z gruntu myine wieści, powstrzymują wielu 
Lwowian zwłaszcza, od szukania zdrowia w Ma- 
rjówef, która dla bliskości stolicy jakby dla nich 
stworzona.

Ruch pociągów na kolei lokalnej Trzebin ia- 
Skawub został z pow oda pow odzi i uszkodzenia 
nasypu na 3 dni w strzym any.

Z Deiatyna piszą : Roman Fly a, gospodarz w 
Lubieżne, urządził na swoim gruncie zasadzkę na 
dzika, w ten sposób, iż wykopał w lesie głęboki 
rów. Rzeczywiście rano Flys znal izł dzika leżącego 
w rowie, a chcąc go zabić, uderzył go po łbie 
strzelbą, która była nabita. W tej chwili strzelba 
wypaliła, a Flys ugodzony kulą w piersi padł nie­
żywy na ziemię. Kumisya sądowa zjechała zaraz 
na misjsce.

Z Zakopanego Dwudziesta szósta lista gości 
przybyłych w tym roku do Zakopanego wykazuje
osób 7268.

Z KZJSZOWa pisze nasz korespondent: Józef
Hudeoek, nadporucznik obrony k.ajowej odebrał 
sobie życie wystrzałem karabinowym, skierowanym 
pod br dę w swej kancelaryi w koszarach. Knla 
rozerwała desperatowi szczękę, naruszając: nos i oko, 
niepowodując jednak natychmiastowej śmierci, któ­
ra nastąpiła dopiero w kilka godzin. Zmarły pozo­
stawić list do żony i pułuownika z wyjaśnieniem 
powodów targnięcia się na życie. Powody te są na 
razie tajemnicą, lecz prawdopodobnie służbowej 
natury.

h
Doświadczenie to kopalnia prawdziwa
Z której skarby‘ życia się dobywa, K. Ł.

Z  całego świaia.
(D on ies ien ia  telegra ficzne.)

K o n s t a n t  y -u o p o l  22 sierpnia. Dowodzą­
cy .:zs.rnomorską flotą rosyjską, który tu jachtem 
prywatnym wraz z rodziną onegdaj przybył, miał 
wczoraj posłuchanie u sułtana.

M o w y  J o r k  22 s erpnia. W jednym z 
wielkich domów czynszowych przy ulicy Essek, 
wybuchł pożar, który pochłonął wiele ofiar w lu­
dziach. Sieść osób zginęło w płomieniach, wiele 
odniosło ciężkie poparzenia.

S ln g a p o r e  22 sierpnia. Miasto PonLonat 
na wyspie Borneo, będące jednym z ważnych 
portów handlowych, padło pastwą pożaru. Wiele 
osób zginęło w płomieniach.

P r a g s e r  W l l d s e e  (Tyrol) 22 sierpnia. 
Wczoraj popołudniu wpadł w przepaść 150 m. 
głęboką kapucyn o. Buchetmann, który we wto­
rek wybrał się był na wycieczkę. Nieszczęśliwy 
czaszkę ma zupełnie strzaskaną, a nogi w kilku 
miejscach połamane.

B e r l i n  22 sierpnia. Z powodu braku ro­
boty bochumska ‘fabryka armat jakoteż fiirma 
Kruppa będą musiały uwolnić wielu robotników. 
Tak samo w.ele tabryk w Non. en ii będzie mu­
siało uwolnić wielu robotników z powodu braku 
pracy.

P e t e r s b u r g ;  22 sierpnia. Od chwili poja­
wienia się dżumy w Odessie było ogółem 9 wy 
padków zasłabnięcia wśród podejrzanyob wypad­
ków, z tego jeden śmiertelny. Chorzy po części 
wyzdrowieli, częścią znajdują się w miejskim 
szpitalu.

P e t e r s b u r g ;  22 sierpma. Według urzę­
dowych doniesień cholera w okręgu Amur i 
Kwantung zmntajsza się, wzmaga się zaś w Cha- 
barowsku.

A «  r i t o w a r z y g L t r f .
D o  s z k o ł y  o h ó r ó w  i bF i l e ta  przyjmie dyrek- 

oya teatru kilkanaście młodych panien i panón.
Zgłaszać się należy do kancelaryi teatru od godz. 

9 do 12 przed południem,
T o w .  im. K i l i ń s k i e g o  urządza w niedzielą 

24 bm. kiermasz na Górze zamkowej.

S ta ll p o w ie trz a . (Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej we Wiedniu i austryac fiich kolei 
państwowych.) D. 21 sierpnia 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czemiowoe — , Tarnopol — Lwó w +17-4, Skole 
-f-J5‘8, Przemyśl ,+17-2 Tarnów —■—, Nowy Zagórz 
-j-16-4, Kraków — , Praga +14-2, Wiedeń +^6-4,
Semmering — •—, Budapeszt —•— , Isohl -4-14*8, Biya 
—*—, Tryest + 2 1 8  Celzjnsza.

Z  nad brzegów Adryl.
Rozkwit i sława miejsc kąpielowych bardzo 

często podobne są do przebiegu karjery niektó­
rych sławnych artystów. Hristorya sztuki uczy 
nas, że gdzieś, kiedyś, jakiś kuchcik z masła u- 
lepił figurę i w ieu sposób zwrócił uwagę na 
swój talent.

W innym wypadku zaś pastuch, który ba­
togiem w piasku misterne kreślił figury, wyrósł 
na wielkiego malarza. Podobnie odkrywa się róż­
ne miejsca kąpielowe i rozwija się do uzdrowisk 
o światowej sławie.

Gdzieś, ktoś, podczas wędrówek po ówiecie 
odkryje przez naturę bogato wyposażony kącik, u- 
podoba go sobie i ukocha, uścieli sobie w nitm 
gniazdko, wy chucha i wypieści. Wydarzenie to 
równa się owemu odkryciu talentu. Reszta zwy­
kle rozwija się sama przez się. Dobrzy znajomi 
opowiadają sobie na ucho, pod najściślejszą dy- 
skrecyą o tym raju na ziemi, bogatsi kupują 
tanie grunta, budują wille, zakładają wspaniałe 
pat-k: a za parę lat mamy tam już „Grand ho­
tele" urządzone najwykwinniej i — „najumiarko- 
wartsze" ceny.

Cz> mamy je wyliczyć te odkryte w osta­
tnich latach „z akomitośći" kąpielowe? Wszak 
każdy szanąjący się osobnik, rozporządzający czte­
rotygodniowym urlopem w roku, poznał je zape­
wne, a znajomość tę nieraz srogo odczuł w kie­
szeni...

Na drodze do podobnej „karyery" — jest 
iraluchna miejscowość nad Adryą „Portorose" — 
dokąd mnie dość szczęśliwy wiatr zagnał w tym 
roku.

Mówię szczęśliwy wiatr — bynajmniej nie 
dlatego, żeby mi tu było jak w raju, albo dla­
tego, że mi się udało nowe zrobić idkrycie. 
Szczęście to zupełnie innego rodzaju. Kiedy od 
lat wielu, zwykle w sierpniu, tułałem się na po­
łudniu gdzieś nad brzegiem morza, kąpiąc się w 
słońcu i w słonej wodzie zarazem, uchodziłem 
pomiędzy swoimi znajomymi za rodzaj oryginała, 
który gdzieś na południu, bądź co bądź zdrową 
głową, kłaiiziw — na gorący piasek wybrzeża 
morskiego i czeka spokojnie na udar słoneczny, 
zamiast dzwonić zębami w 12° wodzie w Norder- 
ney alno ;apać jak miech na Rigi lub Btlrgen- 
sfocku.

Zjechawszy do Portorose, przekonałem się, 
a raczej dowiedziałem się od gadatliwych gości 
kąpielowych, że bynajmniej nie jestem orygina­
łem — przeciwnie jestem osobnikiem żyjącym we­
dług najnowszych przepisów hjgieny.

Opowiadano mi, że lekr.rze ludzi nerwowych 
nie wysyłają już teraz do wód północnych, gdyż 
się okazało, ie  lepiej znoszą i klimat i tempera­
turę wody w miejscach położonych na południu. 
Można sobie wyobrazić moje zdziw enie. Dozna­
łem wrażenia, jak gdyby kraciaste, kamizelka, 
którą przed wielu laty jako spuściznę po dziadku 
odziedziczyłem, stała się nagle lusi style. Co wię­
cej, samą miejscowość Portorose, do której — 
ot tak z kaprysu pojechałem, przedstawiono mi 
jako „Curort" o wielkiej przyszłości.

Przyznam się, że tem drugiem odkryciem 
znacznie mniej byłem zachwycony. Bo że miej­
scowość, blisko milutkiego miasteczka portowego 
Pirano, bardzo pięknie poiużona, że kąpiel mor­
ska bardzo jest orzeźwiającą i ożywiającą — 1 że 
wikt jak zwyczajnie we włoskiej dziurzt nie Lad- 
zwyczajny — o tem wnet się przekonałem. Żeby 
jednak z tego tytułu wszystko to razem, z tym 
niesłychanym urakiem wszelkiego komfortu, bo 
nawet najpotrzebniejszych wygód dla chorych, 
było „Curortem", tego się nie spodziewałem. Mi- 
mowoli więc na poszczególne urządzenia tego 
uzdrov-iska zwracać zacząłem baczniejszą uwagę. 
A gdy po tygodniu — ku niemiłemu memu zdzi­
wieniu w rachunsu hotelowym zonaczyłem pozy- 
cy ę : taksę kuracyjną i taksę za muz/kę — także 
„kuracyjną", wleay urządzenia te i w ogóle sto­
sunki w Portorose obrałem sobie za przedmiot 
sludyów w wolnych chwilach. A chwil tych było 
dużo.

Rozkwit miejsc kąpielowych, na wstępie te­
go listu porównałem z karyerą słynnych artystów. 
Zostańmyż na chwilę przy tem porównaniu. Otóż 
karyera takich przez przypadek szczęśliwy od­
krytych talentów— kończy się czasem zdobyciem 
nietylko sławy, ale i bogactw materyalnych, u ar­
tystek — na zdobyciu brylantów, pereł, jedwa­
biów i koronek.

Trafia się jednakowoż, że ktoś odkryje ja­
kąś „piękność", wprowadzi ją n£ scenę świata: 
ta karyerę od brylantów zaczyna. W takich ra­
zach nietrudno wyprorokować, jaką taki talent 
zwykł robić karyerę.

Obawiam się ba-dzo, żeby Portorose —  ta 
nowo odkryta piękność pomiędzt uzdrowiskami 
— podobnej nie zrobiła karyery. Miejscowość, jak 
już zauważyłem, przez naturę bardzo obficie wy­
posażona. Bo i położenie piękne i kąpiel wyśmie­
nita, a ponoś kąpiele solankowe jedyne w Euro­
pie. Lecz mim oto nie wystarozy, ze iy ktoś od­
krywszy to wszystko, zebrał sobie kilku przyja­
ciół jak do preferansa i ukonstytuował się jako 
Curcomission dla zdzierania ludzi.

Sławetna komisy a kuracyjna w Portorose, 
jak owa „dira" z tinglu, odrazu chce mieć bry­
lanty i bogactwa, a w zamian za to daje brak 
talentu i fałszywą miłość. A zatem ściąga taksę 
kuracyj.ią, a w miejscowości nie ma nawet apte­
ki (I), ściąga teraz za muzykę „kuracyjną", któ- 
rs raz w tygodniu przybywe z Pirano, by zagrać 
pare kawałków. Nie chcę szczegółowiej opisywać 
wartości artystycznej tej „kuracyjnej" kapeli, do 
goto wóy się obrazić mój fryzyer, który mnie nie 
źle goli, szewc, który wcale mi dobrze naprawiał 
buty, kilku jeszcze spokojnych obywateli, z któ­
rymi parę przyjemnych chwil spędziłem w trato- 
ryi w Pirano, ponieważ wszyscy ci są filarami 
rzeczonej kąpieli kuracyjnej.

Źe kapelę tę nazwano kuracyjną, to chyba 
dla tego, że wywiera pewne skutki — dla osią­
gnięcia których atoli, nikt nie jedzie do Portoro­
se le-z do — Maryenbadu...

Połączenie Portorose z Tryesiem jest niżej 
wszelkiej krytyki. Bo proszę sobie wyobrazić, że 
chcąc dotrzeć do pospiesznego pociągu, który 
z Tryestu wyjeżdżą o godzinie wpół do 7 albo 
wpół do 8 wieczorem, trzeba już o godzinie 12 (1) 
w południe wyjęci ać okrętem z Portorose. Jest

m o m i n W  Niedzie lę  i .świeftt dvv.i przedstawienia .
C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie . — P o c z ą te k  o  g o d z  , 8  w ieczór,

B ilety są wezeAiklei do nabycia u Plohna — K arola  Ludw ika 9*
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wprawdzie połączenie kolejowe z Tryestem, ale 
rozkład jazdy na szlakach tej kolei lokalnej u 
stanowiony jest tak, jak gdyby sprawa „autono­
mii włoskiej® w Austryi już od ćwierci wieku 
była załatwioną.

Poczta i telegraf - funkcyonuje tu w ten 
sposób, że — podaję fakt autentyczny tele­
gram nadany w Łubiance dnia 28 lipca, dnia 8 
sierpnia jeszcze (I !) nie był w Porto rose.

Urządzenie komórek kąpielowych jest pry­
mitywne nad wyraz, a komórki brudne. Natomiast 
świetna komisya kuracyjna postarała się o oso­
bny oddział dla pań, a osobny dla mężczyzn. 
Pod tym względem więj zmysł moralności korni- 
syi — nikogo nie zawiedzie.

Dla uzupełnienia tego opisu, należałoby je ­
szcze uczynić wzmiankę o hotelach. Tę część 
atoli z opisu muszę wyeliminować, bo niechętnie 
bardzo piszę o hotelu w którym mieszkam, a w 
Portorose właściwie (en jeden budyn k zasługuje 
na na',wę hotelu. A zresztą od kilku dni wpako 
wali nad mojem mieszkaniem rodzinę jakiegoś 
sekcyjnego szefa, która wraz z dostojną głową 
rodźmy zachowaniem swojem w taki mnie wpra­
wia humor, że opisując urządzenie hotelu, mógł­
bym łatwo skrzywdzić właściciela.

Nadmienię tylko, że razi mnie jak wszę 
dzie w hotelach austryacki :-h niezmierna ilość 
przepisów i przestróg na wszystkich ścianach, 
jak n. p.: uprasza się nie pluć na podłogę, upra­
sza się na kurytarzach głośno nie rozmawiać, 
uprasza się żadnych przedmiotów przez okno nie 
wyrzucać i t. p.

Czyż do stu katów, człowiekowi dobrze 
wychowanemu, frzeba to wszystko dopiero afi­
szować po ścianach? — mruczałem pod nosem, 
napotykając co chwila taki napis.

Od chwili, kiedy wspomniany dygnitarz 
austryacki z rodziną zamieszkał mi nad głową, 
sam przyznaję, że napisy te są potrzebne. Szko­
da tylko, że tak maiy odnoszą skutek 1...

Portorose w sierpniu. Ostcald Obogi.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Po trzytygodniowej przerwie otwo­

rzył wczoraj teatr lwowski swoje podwoje. Rozpo­
czął operetką, która grywać będzie codziennie do 
końca miesiąca. Nie wiadomo czy Lwów jest tak 
wyludniony, czy też tak zupełnie nie jest stęsknio­
ny za teatrem lub od niego odzwyczajony został, 
ale podczas wczorajszego przedstawienia teatr zale­
dwie w połowie był zapełniony; nawet „mężów 
słomianych®, było nie wielu. Grano „Piękną z No­
wego Yorku grano z humorem, nawet z werwą 
i wcale nie widać było zmęczenia u artystów, którzy 
dopiero co wrócili z Krakowa, gdzie przez trzy 
tygodnie dzień w dzień śpiewali. Humorem odzna­
czały się wczoraj szczególnie pp. Kliszewska i Po- 
recka. Podobał się bardzo śpiew i gra p. Okoń­
skiego a takie i pp. Miłowska i Ludkiewicz-Okoń- 
ska zbierały oklaski, Niektóre ustępy baletowe wy­
padły bardzo ładnie; celowała p. Sachsówna.

Repertuar dramatu dotąd nie jest ogło­
szony.

* Szkota dramatyczna w Krakowie. P. Ga­
bryela Zapolska otwiera w Krakowie praktyczne 
kursa dykcyi deklamacyi i gry scenicznej. W  prze­
ciwstawieniu do dotychczasowych systemów p. Za­
polska zamierza zastosować na tych kursach me­
todę Talbota, polegającą nr. prostocie i naturalno­
ści, wytwornej dykcyi i znakomitej technice. Przyj­
dzie to znanej naszej artystce z tem większą ła­
twością, że p. Zapolska pobierała w Paryżu lekcye 
od znakomitych pedagogów, jak Marie Samary, 
Talbot, Royer i inni. Lekcye odbywać się będą w 
dniej sali, na pięknie urządzonej scence, a ucznio­
wie i uczenice będą mogli oswajać się z publi­
cznością, która w niedzielę wieczorem będzie miała 
prawo bezpłatnego wstępu, aby osądzić postępy 
szkoły. Z lekcyami dramaturgii połączone będą wy­
kłady literatury dramatycznej, kostiumologii, mi­
miki, tańca, fechtunku i zachowania się w stylo­
wych rolach na scenie. Zamiarem p. Zapolskiej jest 
stworzyć zupełną i doskonałą naukę sceniczną, 
któraby mogła wyrobić artystów seryo. Opłata od 
całego kursu będzie bardzo przystępna. P. Za­
polska uczyć będzie także śpiewaków i śpiewa­
czki zachowania się na scenie i gry scenicznej.
R e p e r tu a r  lw o w s k ie g o  te a tru  m ie ls k le g o .

W  sobotę „'Weronika®, operetka w 8 aktach A. 
Messagera.

W  niedzielę „W esoła dwójka®, operetka w 8 akt. 
Ziehrera.

W  poniedziałek „Simpliciusi", operetka w 3 akt. 
Straussa.

R e p e r tu a r  tea tru  k r a k o w s k ie g o .
W  sobotę 23 sierpnia „W esele" Wyspiańskiego.
W  niedzielę „Kościuszko pod Racławicami".
55 poniedziałek „Dziady" Mickiewicza.
W e w t o r e k  „ K o r d y a n "  S ło w a c k ie g o .
W e środę „Rewizor z Petersburga" Gogola.
W e czwartek „Ksiądz Marek" Słowackiego.
W  piątek „Tamten" Maskoffa.
W  sobotę „Sen srebrny Salomei" Słowackiego.
W  niedzielę „Krzyżacy", przeróbka Walewskiego 

z powieści Sienkiewicza.

Z  JHlB JlUlO W A .
(Telefonem  i pocztą).

—■ Na szynach kolejowych blisko mostu ko­
lejowego znaleziono wczoraj około 11 w nocy zwło 
ki nieznanego mężczyzny w wieku mniej więcej 
30 lat, któremu koła pociągu ucięły prawą rękę a 
lewą zmiażdżyły. Twarz była skaleczoną. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnej legitymacyi. W 
tym samym dniu pociąg kolei obwodowej odciął

lewą rękę po łokieć 80-letniej staruszce Wilhelmi­
nie Czepkowej. Ranną odwieziono do szpitala św. 
Łazarza.

— Wskutek nawalnych deszczów, Rudawa 
wy trapiła z brzegów i zalała tor wyścigowy, oraz 
sąs odn e błonia. Dom Ekielsl it>go był ze wszyst­
kich stron zalany- wodą, tak, źe dostęp do niego 
był przerwany Położono mosty prowizoryczne Ró­
wnież i na W śle podniosła się woda o 10 c.a., 
ale wkrótce opadła

O wylewie tym pisze Czas: W przeciągu
dwóch dui Kraków już po raz drugi nawiedzony 
zostaje przez pcw.di i to całkiem niespodzianie. 
Tym razem spowodowała ją nie Wisła, (której 
stan wody ponad zero wynosi zaledwo 10 cm.),
lecz Rudawa. Onegdajsza burza, która w Krakowie 
trwała prawie od wczoraj rano, srożyła się na za­
chód od miasta znacznie silniej, ulewa trwała dłu­
żej i miejscami miała charakter oberwania chmury. 
W dolinie Rudawy wezbrały wszystkie potoki, a 
coraz bardziej piętrzące się wody doszły do Kra­
kowa wc oraj popołudniu. Mianu wicie około godzi­
ny 2 m. 30 popołudniu doniósł strażak z wieży 
maryackiej na strażnicę, źe woda z Rudawy wyle­
wa na Błonie. Natychmiast naczelnik p. Eminowicz 
wysłał braudmistrza p. Flaszę, aby zbadał dokła­
dnie stan wody. Pan Flasza utwierdził, że na ca­
łej przestrzeni Błoń woda Rudawy wylewa się z 
koryta: park dra Jord&na cały zalany, tor wyści­
gowy również. P. Eminowicz przedstawił położenie 
prezydentowi miasta o godzinie 3 popołudniu, a 
p. prezydent polecił zarządzić wszelkie środki 
ostrożności. Posiano natychmiast po materyał do 
budowania mostków. Ludzie ze straży pełnili słu­
żbę na Błoniu przez całą noc.

Około godziny 8 wieczorem woda dostała się 
na koniec ulicy Wolskiej i zalała gościniec koło 
mostu kolejowego. Dom p Ekielskiego, naprzeciw­
ko rogatki Wolskiej, cały otoczony wodą, tak, że 
dla dostępu straż pożarna musiała stawiać mosty 
od ulicy Retoryka. Akcyą kierował naczelnik straży 
p. Eminowicz na czele straży, która czuwała 
przez całą noc. Po godzinie 8 wieczór woda za 
częła opadać.

O klęsce tej piszą z powiatu krakowskiego: 
Jeszcze nie otrząsnęliśmy się po strasznym gradzie, 
który dnia 3 bm. zniszczył zupełnie nasze plony, 
a już dziś, tj. 20 sierpnia niebywała ulewa z grzmo­
tami i piorunami, trwająca od 3 popołudniu do 2 
w nocy, spowodowała wylew Rudawy, jakiego naj­
starsi ludzie nie pamiętają. Rzeka ta wylewając 
zatopiła zupełnie przyległe łąki i pola, zniszczyła 
i zamuliła zupełnie potraw, ostatni w tej okolicy 
spodziewany zbiór, który po gradzie pozostał. W y­
lew ten dotknął najbardziej gminy Więckowice, 
Kobylany, Karniowice, Bolechowice, Zabierzów. 
W tych miejscowościach grozi głód nietylko lu­
dziom, ale i inwentarzowi.

Z  P O Z K A M A .
(Telegrafem i pocztą).

Bibliotekarza w bibliotece Raczyńskich 
dotąd nie wybrano jeszcze. Wiadomość, źe na to 
stanowisko powołano niemieckiego profesora Goll- 
manna okazała się mylną.

— Ani akademii ani politechniki nie będzie 
w Poznaniu, jak zapewnia berlińska Post. Projek­
towane są tylko niemieckie bursa akademickie, 
na wzór knrsów w berlińskiej akademii Hum­
boldta.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Na stacyi kolejowej w Widza wie pod Ło­
dzią zawaliło się w środę dwupiątrowe rusztowanie, 
wzniesione przy budowie gmachu warsztatów kole­
jowych. Wszysoy robotnicy, którzy właśnie na ru­
sztowaniu się znachodzili, runęli i wszyscy też wię­
cej lub mniej pokaleczeni zostali; ośmiu pokaleczo­
nych jest niebezpiecznie.

0 Morskie Oko.
(„Tel. Gaz. Nar “)

Hradee 22 sierpnia.
Po stronie węgierskiej objawiła się wczoraj 

zupełnie nagle i niespodzianie tendeneya skróce­
nia czasu trwania procesu i możliwie jak naj­
szybszego jego ukończenia. Skutkiem tego — jak 
podają — korreferent węgierski Laban skończy 
swój referat jeszcze dzisiaj przed połuhniem, a 
obrońca ze strony węgierskiej Boelcs oświadczył 
mi w poufnej rozmowie, ża przemówienie jego 
potrwa najwyżej półtora godziny.

Go do naocznego zbadania terytoryum spor­
nego, Węgrzy zgadzają się na to formalnie, w 
k»żdym razie jednak trybunał omawiać jeszcze 
będzie tą sprawę.

Hradee 22 sierpnia.
Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się o kwad­

rans na 10. Na wstępie weryfikowano protokół 
z wczorajszego posiedzenia.

Z kolei pp. Lechocky i Laban referują na 
przemian i określają ściśle stanowisko rządu wę­
gierskiego.

Rozprawie przysłuchuje się między innymi 
radca wyższego sądu kraj. ze Lwowa Poso- 
chowski.

Hradee 22 sierpnia.
Laban przedłożył między innymi protokół 

z roku 1834, stwierdzający, jakoby granica prze­
chodziła przez środek Morskiego Oka.

Superarbiter dr. Winkler zapytał, czy na 
tym protokole podpisani są także zastępcy Ga- 
Iicyi

Laban zaprzeczył temu, oświadczając, iż jest 
tylko dokument bez podpisów.

O godzinie kwadrans na 2 rozprawę prze­
rwano.

Dalszy ciąg jutro o 9 rano.
Hradee 22 sierpnia.

Dzisiejsze posiedzenie otworzył dr. W.nkler 
zapraszając radcę dworu dra Kom a dc odczy­
tania protokołn z wczorajszego posiedzenia. 
Weryfikacyę protokołu przyjęto bez żadnych u- 
wag.

Następnie arbiter węgierski p. Leboczky 
ciągnął dalej swój wywód. Dzisiaj p. Lehoczky 
rozbierał szczegółowo stanowisko węgierskie i sta­
rał się wykazać, że rzeka Białka wypływa z 
Morskiego Oka ; wywód swój ilustrował na ma­
pach. co do których wywiązała s;ę żywa roz­
prawa.

Dr. Winkler czynił rozmaite uwagi i wyty­
kał braki, między innemi wytknął, że protokół z 
poprzednich układów nie jest podpisany.

Z  caratu.
Munchewr Allg Ztg. ogłasza znaleziony 

na granicy niemiecko-rosyjskiej ciekawy doku­
ment, podpisany przez rosyjskiego ministra spraw 
wewnętrznych Skierowany on jest de guberna 
torów, a omawia sprawy rozruchów chłopskich. 
Wzywa w nim minister gubernatorów, aby w 
sprawie rozruchów postępowali z jak największą 
energią i wszelkie objawy rewolucyjne w zarod­
ku niszczyli. Jako przyczynę rozrucLów podaje 
minister agitacyę socyamych rewnlucyunistów, 
którzy korzystają z każdej sposobności, aby lud 
przeciw władzy podburzyć. Pismo to wskazuje w 
dalszym ciągu na to, żeowe elementa starają się 
wszędzie zakładać stowarzyszenia pod niewinną 
zupełnie firmą i iTa tego poleca gubernatorom 
mieć baczne oko na wszelkie, choćby najniewin- 
niejsze organizaoye. Minister każe sobie podawać 
bardzo szczegółowo, jakie jest usposobienie lud­
ności w pojedynczych guberniach a nadto ba­
czyć troskliwie na seminarya duchowne i nau 
czycielskie, gdyż w nich są czynniki, które ruch 
rewolucyjny skutecznie popierają.

Telegramy i telefonemaiy.
Sprawy austryackie-

Wiedeń 22 sierpnia. Przybyli do Wiednia 
wczoraj węgierscy ministrowie Luaacs, Lang i 
Daranyi, a dziś rano prezydent ministrów
Szell,

W iedeń 22 sierpnia. Dziś ó godzinie 9 
rano rozpoczęły się konfereneye obu ministrów, 
w których biorą udział referenci fachowi obu 
połów monarchii. Oprócz Koerbera i S*ella bio­
rą udział w konferencyt-ch ministrowie: Boehm- 
Bawerk, Cali i Giovanelli ze strony austrya- 
ckiej, ze strouy zaś węgierskiej Lukacs, Lang i 
Daranyi. Toczą się obrady rad całym komple­
ksem spraw ugodowych.

W iedeń 22 sierpnia. Wiceprezydent klu­
bu czeskiego w Radzie państwa dr. Stransky, 
odbył wczoraj konferencyę z prezydentem gabi­
netu dr Hoerberem. Po konferencyi pos. Stran­
sky, zapytany przez pewnego dziennikarza, jakie 
wrażenie odniósł z tej konferencyi, odpowiedział, 
że lud czeski potrzeba z góry przygotować na 
to, że od tego rządu nie można oczekiwać słu­
sznego dla Czecbów uregulowania kwe&tyi języ­
kowej. Czesi będą się musieli przygotować na 
zaciętą walkę.

Roerzy.
Bt. H elena 22 sierpnia Około 1000 Boe- 

rów odpłynęło wczoraj na okręcie przewozowym 
do Afryki południowej.

K atastrofa na manewrach.
W iedeń 22 sierpnia. Wiener Mtiiajs Ztg 

donosi z Petersburga, że manewry w okręgu pe­
tersburskim skończyły się wielką katastrofą. Mia­
nowicie szwadron kawaleryi uderzając do ataku 
wpadł do rzeki, przyczem 50 żołnierzy utonęło 
wraz z 40 końmi. Bliższych szczegółów — pisze 

M. Ztg — trudno się dowiedzieć, ponieważ 
starają się całą sprawę utrzymać w tajemnicy.

Zam ieszki w Am eryce 
środkowej.

K olonia 22 sierpnia. Kupiec, który nie 
dawno powrócił do Europy po kikunastuletnim 
pobycie w Wenezueli, opowiada w Koln. Ztg., 
że Wenezuela przebyła w ostatnich 4 latacb 
siedm rewolucyj. Żadna z nich atoli nie miała 
charakteru politycznego. Rewolucya w Wenezueli 
jest interesem nieraz bardzo dobrym dla jedno­
stek, ale zawsze bardzo złym dla kraju, który 
mimo to zawsze dźwiga się po każdym rozruchu, 
zwłaszcza, gdy po rewolucyi ceny kawy są wy­
sokie. W  Wenezueli, zwłaszcza, gdy po rewolu­
cyi ceny kawy są wysokie. W  Wenezueli są lu­
dzie, którzy wprost żyją z rewolucyi. Dalej po­
daje ów kupiec charakterystykę prezydenta Ca­
stro i w ogóle kreśli stosuki w Wenezueli, zwła­

szcza pod względem moralnym, jako nadzwyczaj 
smutne. Zdaje się, że obecne rozruchy złamią o- 
statecznie potęgę prezydenła Castro Wysłany 
dla ochrony interesów niemieckich do Puerto 
Cabello niemiecki krążowiec „Falkę® liczy 165 lu­
dzi załogi i płynie piętnaście mil morskich na go­
dzinę

W iedeń 22 sierpnia. Naznaczone na po­
czątek września zebranie się międzyparlamentar­
nej konferencyi dla międzynarodowych sądów 
rozjemczych odroczono o 3 tygodnie. KoDferen- 
cya będzie obradowała od 1 do 3 października.

Paryż 22 sierpnia. Do zamku Crćans, w 
dep. Sarthe, wpadli włościanie, powiązali służbę 
i zniszczyli cale urządzenie we wszystkich poko­
jach. Odchodząc pozostawili kartkę z napisem: 
„Tak wasz pan obchodzi się z biećnemi zakon­
nicami". Zamek Crćans należy do deputowanego 
d’ Estournelieśa, który, jak wiadomo, jest zwo­
lennikiem gabinetu Combesa.

Berlin 22 sierpnia. Tdgliche Rundschau 
donosi, iż minister wojny Gossler po tegorocz­
nych manewrach ustąpi ze swego stanowiska.

B erlin 22 sierpnia. W tutejszych kolach 
dyplomatycznych obiega pogłoska, że ambasador 
niemiecki przy dworze wiedeńskim, ks. Euleri- 
burg, w jesieni legc roku ustąpi ze swego stano­
wiska. Powodem ustąpienia jest długotrwała cięż­
ka choroba. Ks. Eulenburg, bawił w roku bieżą­
cym w Karlsbadzie, nie znalazł jednak ulgi w 
w swoich cierpienia, a także kuracya w miejscu 
kąpielowym Sylt nie wpłynęła korzystnie na stan 
jego zdrowia.

Jak następców Eulenburga wymieniają w 
pierwszej linii dwie osobistości, mianowicie ks. 
Lichnowskiego i ks. Monts. Ks. Lichnowski jest 
obecnie rządcą w Berlinie, w swoim czasie zaś 
był zajęty w ambasadzie niemieckiej przy dwo­
rze wiedeńskim, jest więc dokładnie obznajomio- 
ny ze stosunkami wiedeńskimi. Ks Monts jest o- 
becnie ambasadorem w Monachium.

B erlin 22 sierpnia. Reichaanzeiger ogło­
sił wynik obrachunku głównej kasy rzeszy za 
rok 1901, z którego dowiadujemy się, że niedo­
bór wynosi 48 ,422 ,000  a więc blisko 48  i pół 
milionów marek Niedobór ten spowodowała 
nadwyżka wydatków, wynosząca 21 milionów, 
i mniejsze niż przewidywano dochody w kwocie 
przeszło 27,000.000 marek. W nadwyżce wydat­
ków zajmuje niepoślednie miejsce armia lądowa 
i marynarka. Dochody adminislracyi poczt i te­
legrafów zmniejszyły się w roku zeszłym o su­
mę 16,326,000. Nadwyżka administracyi kolejo­
wej wynosiła blisko 11,000,000 marek mniej niż 
przewidywano. Natomiast powiększyły się we 
wszystkich wydziałach wydatki i ztąd olbrzymi 
niedobór. Ogłoszenie niedoboru wywołało w pra 
sie niemieckiej wrażenie i zakłopotanie.

Ogólnie stwierdzają pisma, . że przesilenie 
coraz szersze obejmuje koła, a upadek ekono­
miczny odzwierciedla się w znacznej obniżce do­
chodów z kolei i poczt.

Fllipopol 22 sierpnia. Według doniesie­
nia z Konstantynopola komendant dywizyi „Yil- 
diz* i adjutant sułtana zarządzili liczne are­
sztowania wśród oficerów w miejscowości Sa- 
matja.

Konstantynopol 22 sierpnia. Poseł 
Stanów Zjednoczonych otrzymał od sułtana za­
pewnienie, że wszystkie kwestye sporne będą u- 
regulowane. Sułtan prosił posła, aby odwiedził 
wielkiego wezyra i ministra spraw zagr.

Konstantynopol 22 sierpnia. Uwolnie­
ni po odbyciu służby żołnierze marynarki ture­
ckiej urządzili wczoraj demonstracyę z powodu 
niewypłacenia im należnego żołdu tudzież pie­
niędzy na podióż do domu.

Demonstracya przybrała dość znaczne roz­
miary, tak, że policyi i wojsku ledwo z trudno­
ścią udało się demonstrantów uspokoić.

Władze tureckie wydały w tej sprawie ko­
munikat tej treści, że polieya i wojsko z tego 
powodu musiały wkroczyć, ponieważ żołnierze 
marynarki chcieli zaczepić pewną damę euro­
pejską. Tego sposobu tłómaczenia awantur chwy­
tają się władze tureckie od pewnego czasu dość 
często, ilekroć niecierpliwy wierzyciel skarbu 
domaga się wypłaty swej należytości.

nacjonalistyczni, Bisknp z Nancy zwrócił się w 
swej mowie do obecnych na uroczystości Alzatczy­
ków i ^odniósł, iż oni mimo armat niemieckich i 
nieszczęścia niewoli czują się Francuzami, pozostali 
wiernymi swej wielkiej ojczyźnie i przychodzą tu 
krzepić swego dacha. Zakończył słowy : Jak długo 
mamy jeszcze czekać na was, abyście, uwolnieni 
z pod jarzma, połączyli się już z nami. Również 
gorąco przemawiał do nich g6a. Lebrun. Dep. Cuny 
rzekł, że a Francuzów nie wygasł zamiar uwolnie­
nia rodaków z pod jarzma niemieckiego.

Si Szpiedzy. Z Medyolanu donoszą: Dwom ofi­
cerom aresztowanym w Spezii pod zarzutem szpie­
gostwa, udowodniono, że chcieli z* 258-000 lirów 
sprzedać Francyi plany tamtejszego arsenału.

Si Ztoto W Finiandyi. W  pobliża jeziora Ente- 
re w Finiandyi — jak piszą do No woje Wremia 
— odkryto obfite pokłady rud złotych, typu bar­
dzo oryginalnego bo zawierających złoto w Krze­
mieniu. W cela eksploatacyi tych pokładów two­
rzy się Towarzystwo akcyjne z kapitałem 1,800.000 
franków.

Si Z Wenecyi Odbadow* zawalonej wieży św. 
Marka rozpocznie się na przyszłą wiosnę. Budowa 
ma być ukończona w r. 1906. Zwaliska, przedsta­
wiające wartość artystyczną, które jednak nie bę­
dą mogły być użyte do budowy, zostaną umie­
szczone w oddzielnej sali prawdopodobnie w pałacu 
dożów.

Rozmaitości.
Si Demunstracya antlpruska. W Mars la Tours

odbyła się uroczystość na cześć poległych w woj 
nie z Niemcami w r. 1870. Podczas tej uroczy­
stości wygłoszono kilka mów antiniemieckich, a 
wzięło w niej udział kilku generałów i deputowani

Z  rynków t ż r w f a r o n y e k .
B a n k  r o ln ic z y  w e  jLw ow ie dnia 22 sierpnia

Oeny sa 50 kilogramów loco Lwów. Walut* koronowa, 
Pszenica gotowa O-— do O'—, psaenica nowa 7-— do 
725, żyto gotowe 0 — do 0 '— nowe 6-— do 6-25. 
owies obroczny got. 7 '— do 7'50, na term. V— do 5'50, 
jęczmień nowy 4'75 do 5-25, jęczmień browarny 5*50 
do 6 '—, rzepak na term. 9‘50 do 9-75, lciankn —■— do 
—•—, groch pastewny 0 — do 0 ’—, groch do gotowania 
0 — do 0-—, wyka 5 — do 5 25, bobik 5 — do 5 25, 
hreozka O-— do 0'—, kuknrudza nowa 0 — do 0'—, stara 
6 25 do 6'80, chmiel na 06 kilo —•— do —•—, koniczyna 
eser. nowa 42-— do 48'—, biała 50 — do 75'—, szwedzka 
—•— do — •— , tymotka 18 — do 22'—.

Spirytus looo aa 50 lit. gotowy 16-75 do 17 —, 
paritar Tarnopol eskoai.yngentowy 7’75 do 8-—.

W ie d e ń  dnia 22 sierpnia. K m * a kor. i po BO 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6.98 do 6 94 na 
wiosnę 7-24 do 7'2o, żyto n „ jesień 6-22 do 6-28, na 
wiosnę 6 47 do 6'48, knkurndza na caerwieo-lipiec 0*— do 
0-—, na lipiec-sierpień 5-48 do 5-49, na sierpień-wrzesień 
0'— do 0'—, n i wrsesień-paidziernik 5'49 do 5 50, owiea 
na jesień 5 70 do 5*71, na wiosnę 0'— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 10-70 do 10-80, na wrsesień- 
paidziernik —•— do 0' —, na styczeń luty —•— do ■—, 
olej rzepakowy na wrzecied-pażdziernik —•— do —•—.

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

W ie d e ń  dnia 22 sierpnia Cukier (silnia) 17 45 do 
—- Nafta galicyjska 81 — do 83 70. Spirytus 89*80
do — '—.

B u d a p e s z t  dnia 2? sierpnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 6 99 do 7'—, 
na październik 6 69 do 6'7U, żyto na październik 589 
do 5*90, na kwiecień 6*14 do 6-15, owies na paździer­
nik 5*41 do 543, na kwiecień 5'68 do 5 70, kukurudsa 
na sierpień 5 04 do 5 05, na maj 5*17 do 518, rzepak na 
sierpień 10 26 do 1Ó35.

Oferty dobre.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie : spokojne.
Stan powietrza : pięknie.

Dział ekonomiczny.
p Kolej Sambor-Uiok. P o rozdaniu robót na 

kolei Sam bor-U żok. które, ja k  ju ż wczoraj don ie­
siono, już nastąpiło, rozch odzi się jeszcze  obe­
cnie o oddanie dostaw y szyn  dla tej kolei. D o ­
stawa ta obliczaną jest na kilkaset tysięcy  koron,

Z rynków pieniężnych,
B e r lin  d. 22 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85-45 (podług obliesenia procentowego), Spi­
rytus — '—, Austryackie kredyty — •—, Diso. Oomman- 
dit. —•—‘

P a r y ż  d. 22 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 100"85, Męka 80-35.

F r a n k fu r t  d. 22 sierpnia. Giełdt wieczorna. Au­
stryackie kredyty 215 60 Kolej państwowa — , i_lpi- 
ny — *—, Disoonto — *—, Lauru 184*75.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.
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H O TE L E U B O PE J8K 1
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 22 sierpnia 1902 r. 
Br. Radziejowska z Dy tao wiec, W. Polański z Ru­
dnik, dr. A. Kohl z Przemyślan, S. Potworowski 
z Koropca, I. Ostrowsk: z Rosyi, J. Karwiński z 
Tarnopola, M. Lauterback z Berłina, I. Carsten z 
Warszawy, M. Mogielnicka z Podola ros.

Slow Mila o napoju miłosnym.
JEBOM E fi . J E B O B E '1 .

z cyklu

„Nowa garść myśli człowieka lekkomyślnego".

(Dokończenie).
„On® podziwiał w tobie lotność umysłu, 

bystrość sądu, poczucie poezyi i p ękna, sól dowci­
pu, urok uśmiechu, blask wejrzenia, dźwięk głosu, 
czułość, łagodność, dobroć... Wreszcie białą rączkę, 
zgrabną figurkę, wykwintnie obutą nóżkę! A gdzież 
się to wszystko teraz podziało?

Nie wiem, komu zawdzięczamy brutalny a 
głupi af jryzm, że się do serca mężczyzny trafia 
przez żołądek, lecz zaklinam cię, pani, nie wierz 
temu. Wiele kobiet, opierając się na tej „wielkiej 
prawdzie", dozwala miłości ujść z bawialni, cały 
swój czas poświęcając kuchni; lecz nie idź, pani, 
za ich przykładem! Gdyby mąż twój należał do 
rzędu stworzeń, pozbawionych przez naturę ro­
gów, zabiegając i troszcząc się tylko o smaczne 
potrawy i pełne garnki, miałabyś niezaprzeczenie 
racyę. Ale chyba do tego rodzaju istot mąż pani 
zaliczonym być nie chciał? Czem zasłużył sobie 
ogół mężczyzn na miano Falstaffów? Zapewne, 
nie jesteśmy ascetami i większość nas przywią 
żuje pewną wagę do dobrego stołu, lecz po nad te

kwestye są inne, stokroć ważniejsze 1 Czyż naj 
wyszukańszy obiad ozdobi w oczach naszych spo­
coną, czerwoną twarz zapracowanej w kuchni żo 
ny, której strój niedbały i rozrzucone włosy zaw­
sze nieprzyjemnie razić nas będą? Mniej o stra­
wę ciała dbajcie, dobre panie, a więcej o poży­
wienie dla ducha i serca. Zważcie, abyście po 
pracy całodziennej były mężowi swemu wypo­
czynkiem i pieszczotą oczu, rozkoszą myśli l

Lecz na co się zdało mówić tak wiele o tern 
wszystkiem ? Na co ?

8wiat i ludzie pójdą zawsze swoją drogą, o 
radę nie pytając! Gdy pomyślę, ile już tych rad 
dobrych ludziskom się udzieliło, a jak niewielka 
ztąd dla nich korzyść wynika, ręce mi w zwątpie­
niu opadają. Już wolę milczeć.

A teraz niech mi kto powie, czy dzieci są 
rzeczywiście tak proste, za jakie je  zwykle 
mamy?

Maleńka próbka.
Pewnego razu przekładałem jedynej latoro­

śli mojego rodu, o konieczności, obowiązującej 
dzieci do posłuszeństwa względem starszych.

„Trzeba być posłuszną, Dosiu. Rozumiesz 
mnie?*

Skinęła główką.
„Ale wyjmij ołówek z buzi. Wiesz dobrze, 

że nikt tego nie robi. To nieładnie*.

„Powiedz, tato, czy wiesz zawsze, co robić 
■nożna i czego nie można?®

Bywają chwile w życiu, gdy 3ię jest zmu­
szonym złożyć skromność swoją na ołtarzu obo 
wiązków wyehowezo-cywilizacyjnych.

„W iem“, odpowiedziałem poważnie.
„A  mama nigdy się nie myli?®
Przekonanie moje pod tym względem nieco 

mniej było niewzruszone, niż poprzednie, lecz na 
ołtarzu harmonii domowej bez wahania złożyłem 
i tę ofiarę.

„Nigdy. Ale wyjmij ołówek z buzi, Dosiu. 
Zobaczysz, połkniesz go kiedy, dostaniesz zapale­
nia kiszek i umrzesz",

Cbmura zadumy przyćmiła różową twarzy­
czkę mojej jedynaczki, umysł jej widocznie nad 
czemś pracował usilnie.

„Wszyscy dorośli zdają się rozumieć i wie­
dzieć wszystko"—  odezwała się po chwili, wkła­
dając coprędzej ołówek do buzi.

Innego dnia znów słyszałem starą nianię 
zapewniającą w sposób dość rozwlekły naszą 
latorośl, o cenności miłego ludziom milczenia.

„W ięc też dość już, dość tych morałów, 
moja nianiu, można mi dać chwilę spokoju*.

Uśmiechnąłem się mimowolnie, ale się nie 
dziwię, że zacna Morrisonowa uczuła się na, chwi­
lę wytrąconą ze zwykłej równowagi. W zeszły 
czwartek mała skazana została na wypicie łyżki

rycynowego oleju. Było ztąd dużo płaczu i krzy­
ku. Matka, korzystając ze sposobności, nie omie­
szkała palnąć delikwentce kazania o konieczności 
zgadzania się z wolą Bożą i cierpliwego znosze­
nia zsyłanych przez niebo przeciwności i umar 
twień. Dosia wysłuchała tych słów z niezwykłem 
skupieniem i pokorą

„Więc to Pan Bóg każe mi brać na umar­
twienie tran i rycynowy olej?®

„Tak dziecko*.
„I nianię Pan Bóg mi zesłał?"
„I nianię. Powinnaś mu za nią dziękować, 

bo ileż jest biednych dzieci pozbawionych wszel­
kich starań i opieki*...

Lekarstwo zostało połknięte.

W  piątek wracając do domu, znajduję we 
łzach matkę

„Go się stało?® — pytam.
„Ach nic wielkiego. Tylko ta Dosia. To ta­

kie dziwne dziecko. Rozumuje wiecznie*.
„Hm... tę wadę posiada istotnie... lecz jakże 

to było?®
„Była niegrzeczna. Za karę nie pozwoliłam 

jej brać wózka z lalkami do parku na spacer. 
Narazie nie rzekła nic. Ale gdy już byłam za 
drzwiami, usłyszałam ją mówiącą do siebie. „Trze­
ba cierpieć. To Pan Bóg zesłał mi tę matkę na 
umartwienie*.

Raz w tydzień, w niedzielę, Dosia siada z 
nami do stołu. Uważamy to za dobry sposób 
wyrobienia na niej maniery i dobrego ułożenia.

Pewnej niedzieli mieliśmy kilka osób na 
obiedzie. Mówiono o polityce. Wszczęła się roz­
mowa ożywiona. Zaciekawiony dowcipną argu- 
mentacyą jednego z biesiadników, odsunąłem ta­
lerz, oparłem łokcie na stole, pochyliłem się cały, 
wsłuchany, zainteresowany prawdziwie.

Nagle z przeciwnego końca stołu dobiega 
mnie szept aż nadto wyraźny.

„Trzeba siedzieć prosto. Nie kłaść łokci na 
stole. Tylko prostacy i ludzie żle wychowani za­
chowują się nieprzyzwoicie u stołu*.

Mimowoli drgnąłem. Rumieniec okrył mi 
twarz. Z pod oka spojrzałem w stronę maleń­
kiej. Siedziała nierucnoma* wyprostowana z oczy­
ma utkwionemi w przeciwległe okno... Zdawała 
się być od nas daleko, daleko.

Sztywność zapańowała przy stole Rozmowa 
się urwała... Każdy z nas czekał niecierpliwie 
hasła powstania...
a » • • • » • «  •

Chciałbym sięgnąć pamięcią w pierwsze la­
ta mojego dzieciństwa: dowiedzieć się, co czułem 
i myślałem wówczas...

I chciałbym, chciałbym bardzo módz sif 
kiedy przekonać, czy dusze dziecinne są rzeczy­
wiście tak proste, za jakie je uważamy.

KONIEC

N aj znakomitsze wyrobu o n lioiie. są wszędzie do nabycia.
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D la  zem sty
pow iek  z czasów Ludwika XV. 

E L
TOM DRUGI.

Zwrócił się następnie do opata.
— Nie widzę jednak przyczyny kochany 

opacie — rzekł do niego — dla której tak roz­
paczasz.

— Alei te prawdziwe dla mnie nieszczę­
ście, Najjaśniejszy Panie! — zawołał pociesznie 
opat, Przedewszystkiem, gdyby nie przyareszto- 
wano tego rozbójnika, byłbym go uścisnął jak 
rodzonego wuja, byłby mnie, nazywał swoim 
siostrzeńcem! Posługiwałby się mną popełniając 
swe zbrodnie i byłbym mimo wiedzy jego wspól­
nikiem.

— To prawda — rzekł z uśmiechem król— 
jednak na szczęście tak nie jest.

— Zabił mego wuja, który jest bardzo bo­
gaty. Zatem go obrabował, a więc i mnie okradt.

—  Tak, pod tym względem jesteś godnym 
pożałowania, kochany opacie.

— W końcu, Najjaśniejszy Panie, wobec 
wielu osób uchodzić będę obecnie jako siostrze­
niec tego rozbójnika. Sprawa ta, w której na 
każdym kroku powtarzać będą nazwisko mojej 
rodziny, bardzo mi szkodzić może.

—  Naczelnik kurnika aresztowany! — mó­
wił król z zadowoleniem.

— Naczelnik kurnika aresztowany! — po­
wtarzali wszyscy obecni.

Nagle, po krótkiem milczeniu kogut zapiał 
przeraźliwie na dworze.

Wszyscy spojrzeli po sobie zdziwieni.
Kogut zapiał po raz drugi i trzeci.
Nastała cisza.

proszę —  rzekł nareszcie król. — 
samą porę, na cześć naczel-

-  No 
Oto kogut zapiał w 
nika kurnika.

Wtem wszedł
boko.

pokojowy i skłonił się głę-

XIV.
— Ksiądz biskup do Mirepoix zapytuje, czy 

W. K. Mość raczy go przyjąć?
—  Biskup de Mirepoix tu, w Choisy! — 

odezwał się po chwili zdziwiony król. Niech wej­
dzie !

Pokojowy odszedł, składając głęboki ukłon. 
Ludwik XV słusznie się zdziwił, słysząc na­

zwisko takiego człowieka, wymówione w swoim 
„domku".

Ksiądz biskup Franciszek Boyer de Mirę- 
poix, przyjaciel nieboszczyka kardynała Fleury, 
były nauczyciel delfina francuskiego, pierwszy 
kapelan żuny delfina, dożywotni właściciel dzien­
nika „Feuille des bćnćfices“ , był jednym z rzad­
kich prałatów ówczesnych, który wśród zepsute­
go dworu zachował surowość obyczajów.

Urodzony w roku 1675, Boyer był protego­
wany przez panią de Maintenon, a silny wiarą i 
swemi cnotami, przeżył czas regencyi, ów rząd 
głupiego śmiechu i niedorzecznego wyzysku, od 
opinii i złości ludzkiej nietknięty.

Historya mało wspomina o Boyerze, i nie­
słusznie, gdyż prałat ten był jeaną z powag XVIII 
wieku. Ksiądz z przekonania, człowiek uczciwy i 
szlachetny, zimny, surowy, dobry lecz nieprzebla- 
gany, wielki polityk i uczony.

W roku 1736 członek Akademii francuskiej, 
w r. 1788 członek Akademii umiejętności, w roku 
1741 członek Akademii napisów.

On to w roku poprzedzającym nasze opo­
wiadanie, w miesiącu sierpniu podczas słabości 
Ludwika XV. w Metz, porozumiał się z biskupem 
z Soissons, aby tenże zniewolił jezuitę Perusseau, 
do odmówienia królowi rozgrzeszenia, dopóki 
pani de Chateauroux oddaloną nie zostanie.

Jednocześnie, wbrew rozkazowi Ludwika XV, 
aby królowa i jej dzieci Wersalu nie opuszczały, 
biskup Mirepoix wywiózł na własną odpowie­
dzialność Maryą Leszczyńską i delfina i wysłał 
najpierw do Soissons, następnie do Metz.

Gdy królowa przybyła, król spał; zbudził 
się. Widząc żonę, której towarzyszył czcigodny 
i surowy praiat, wzruszył się bardzc; zwracając 
się dc królowej:

—  Pani — rzekł — przebacz mi skandal, 
jakiego stałem się powodem. Żałuję bardzo, że 
ci tyle zmartwień przysporzyłem. Czy mi prze­
baczysz ?

Królowa, która była najlepszą i najpoczciw­
szą z kobiet, wzorem dobroci i wyrozumiałości, 
królowa nic odpowiedzieć nie zdołała. Zawisła 
na szyi króla i na pół klęcząc, płakała przeszło 
godzinę. (Patrz dziennik słabości króla w Metz; 
przyp. tłum.).

Jeszcze jeden dowód, wcześniejszy, gdyż 
złożony przed kilku zaledwie tygodniami, dowód 
stałości, uporu, niewzruszoności i potęgi biskupa, 
to własna jego sprawa z księciem Richelieu.

Pani de Richelieu, siostra księcia, przeło­
żona klasztoru w Rouen, starała się usilnie o 
opactwo ADbaye aux-Coi?, opróżnione od śmierci 
pani de Carignan.

Ludwik XV, którego Richelieu był fawory-

em, przyrzekł to opactwo w styczniu siostrze 
księcia. W lutym, biskup Mirepoix zamianował 
własnowolnie inną, oświadczając, że zachowanie 
się i życie prywatne przełożonej z Rouen, nie 
wydają mu się udpowiedne.

Król nie ośmielił się protestować.
Kiebelieu wściekły, reklamował; jednakowoż 

Ludwik XV. prosił go, aby nie nalegał.
Biskup zwykle nie wyjeżdżał z Wersalu. 

Delfin, lubiący swego dawnego nauczyciela, 
chciał go zawsze mieć przy sobie.

Boyer nie był jeszcze nigdy w Choisy, w 
lej królewskiej rezydeneyi, z której królowa i 
księżniczki odsunięte były; nigdy nic przekroczył 
Progi? tego zamku, w którym zaproszonym ko­
bietom nie wolno było przyprowadzać mężów. 
(Autentyczne)

Przybycie biskupa mogło i powinno było 
nietylko zadziwić króla, ale go zaniepokoić.

Znudzeuie i rozczarowanie malowały się na 
twarzach wszystkich obecnych.

Drzwi się otworzyły. Pokojowy anonsował:
— Ksiąaz biskup de Mtrepoiz,
Czcigodny prałat wszedł ao pokoju królew­

skiego. Miał wówczas lat 60, dźwigał jednak 
dzielnie to brzemię wieku. Wysokiego wzrostu, 
chudy, suchy, kroczyi poważnie i dumnie.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od w y azu.

S Z P A R A G I
do 26 maja po 75 ct. kilo, później 

po 2 zł. 40 ct paczka 5 kilowa. 
D w ór Łapszyn, — Brzeziny.

R iu a»n  n a u c z y c ie ls k ie  Mm. A lle m e n t 
D l t i r U  u l. T r z -e ie g u  M a ja  1. 5 . po­
stukują kilka Francuzek. Poleca rodowitą 
Francuzkę udzielającą języka angielskiego, 
Włoskiego i muzyki. 899

Zmiana lo k a lu ! Pralnia z ul. Łycza­
kowskiej została przeniesioną 

na ul. Batorego nr. 30. Podaje się do wia­
domości W .  Panom, R ozalia  Tabiszowa
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— Wl ggi
Prywatna Korespondencya.

J. C H R IS T  O F
S42 we L W O W T E

F a b r y k *  „ l o r  1 u u n z y j  
n i .  J a b ł o n o w s k i c h  9 .

Z n m Ć h s  litościwych serc zwra 
|ll UdUCą ca się biedna rodzina bez 

ładnych środków do życia, której ojciec od 
dłuższego czasn jest ciężko chory. Datki 
przyjmnje Adm inistracya 884

świeży miód
w  5kg. puszkach po 6 koron opłatnie, w y­
syła za pobraniem pocztowym J. M enczer 
w Miksllócaeh. 870

Młoda osoba, ~p”'i
dować z młcdym człowiekiem w ykształco­
nym i dowcipnym. B liższa znajomość w y ­
kluczona. Adresow ać F . I. 38. Adm ioi- 
stracya, 896

Szat kościelnychKrajow a 
pracownia

1 wszelkich zrtyłtycm ych haftów ręcznych 
H . Kom oniew skiej we Lw owie, plac K a ­
pitulny L 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma-
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
tuwalnie, ozdobne z tuły, sukienki na cy- 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od 
najtańszych do najdroizzych. Restaurowanie 
gobelin, makat, pasów slucklch i wszelkich 
starych haftów. W szelki haft z mej praco­
wni jezt tylko ręczny i prawdziwie artysty­
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratii. 877

K f i U f o l o i *  2f* â t ’ brunet, 24° °  koron U n d l C I  rocznie stałej płacy, poszu­
kuje na tej drodze znajomości w celach ma­
trymonialnych. Skrom ny posag wymagany 
Listy pod 34. A . D. do Adm inistracyi. 894

W d o w ie c hezdzietny, la t 40, silnej 
budowy z pięknem siano 

wiskiem pragnie się ożenić. W ym agania 
majątkowe skromne. Zalety ciała i umysłu 
przedewszystkiem pożądane. Oferty pod G. 
Z. w Adm inistracyi. 895

A .  C .  2 5 . Czy godzi się tak o mi 
zapominać. Błagam pisz pod 

znanym adresem. W yjechała D. M 886

l A / H f l A ł f l  *at 25’ bezdzietna, przystojna, 
s l  J U  1 1  brunetka, bardzo w ykształco­

na, jednak bez posagu, posznkuje męża. 
Zgłoszenia pod B. D. 256 w  Adm inistracyi 

887

B . X .  Y . 21. D laczego nic me piszesz ? 
Adrezuj K ryn ica  poste rest. 

888

Z a p r o u e n le  d o  p r z e d p ła t y !
,, ę » :  _  _  u  p ism o p o p u la r n o -n a u k o w e  1 p o w ie ś c io w e

wychodzi od s ie r p n ia  br. w  z e s z y t a c h  m le- 
e e in y e h , z których każdy ma & arkuszy, czyli 80 stronic druku. —  Z e s z y t  I . wy- 
edt jn i  i  zawiera następujące artykuły : „W ybó r stanu i wolność osobista w  przy-
ilem państwie socyalistycznemu. „Ślady chrześcijaństwa w Polsce przed M ieczysła- 
tm  i .*  „Stan Polski za czasów Zygm unta A ugusta11. „M arcia K .aptui“ (powiećć hi- 
orycin a  z 16 w.). „W yw łaszczona11 (powiastka). „B iały koń“ (powiastka). „ W  osa­
dę normaudzkiej11. „A m eryka przed Kolum bem 11. „D ożyn ki1*. „U czucie strachu". 
Mleczną drogą" (legenda góralska). „T ek st w yroku na Chrystusa Pana“ . Środek na 
,ie r ć “ . Rozm aitości. P r z e d p ła t a  na „N O W E  Z I A R N O "  wynosi od i sierpnia do 
)ńca b ie l. rokn 2 kor. 50 hal. (i zł. 25 ct). A dres : R edakcya „N o w e g o  Z ia r n a

W K r a k o w ie ,  ul. Czysta 12. 8332

Kawiarnia Amerykańska
113 p n j  ulicy Trzeciego Maj a 1- 11 we Lwowie.
Cod zien n ie koncert muzyki wojskowej —  Początek o godzinie 9 wieczór.

D o filubów 8342
białe konie i eleganckie powozy za 
mawiać można we Lwowie przy ul. 
Szpitalnej 1. 28 u M . H a ssa .

w y b o rn y  ś r o d e k  d o  tn cze n ia  
E  n le r o * » c lz u y .

P E C H S I N ,  znakomity środek do tucze 
nia, d od a tek , d o  p o ż y w ie n ia  dla
wszystkich zwierząt dom owych: koni, by 
ków, o s łó w , krów , cieląt, ow iec, świń, 
kóz, p só w  i drobiu. I paczka */jk lg- 1 ko­
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
Fabryka środków  tu czen ia : w ie n  IX, 
Bleichergasse 6. S k ł a d y :  w  Andrychowie 
J. Low iński, w Chabówce M. Schwarz, \ 
Czemiowcach Schmidt & Fontin, w Dzie 
dzicach Btacia V ilsch, w Jarosławiu Jonas 
Sprechmann, w  K ętach  St. Halalek, w Kim- 
polnngu W o lf Ląndmann, w K rakow ie S 
Rosner i R eim  & Comp., w e  Lw ow ie w 
aptece P . M ikoLscha A  Hubnera, Mauryce 
go H acka, O. T . W inklera, w Domu dla 
Ziemian, na Zniesienia u Juliusza Popiela 
w Limanowie S. Schnurr, w Makowie Eng 
Glattmann, w Nowym Sączu S. Krawczyń­
ski, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przemyślu S. Ehrmann, w Radow cach Carl 
E. Neunteufel, w R zeszow ie M. Munderer 
w K alw arji Jakób A ftergu t, w Stryju A  
H acker, w Tarnopolu M. Ostrowski, Simon 
Ratzenstein, w Tarnowie M, Gans, w W a ­
dowicach J. Pohl, w Zbarażu K .  Zacharia- 

siewicz, w Brodach Juliusz Landauer.

Szkoła malarstwa
rzeźby, rysunków i sztuki stosowa- 
Dej we Lwowie (atelier Akademic­
ka 16) pod art. kier. 8 . ttatoii- 
sklego, R . Bratkowskiego, 

A. Popiela. 8328 
Uczniów przyjmuje się tylko na 
cały rok szkolny za opłatą roczną 
155 zł., którą przyjmuje zarząd i 
w ratach miesięcznych. Kurs wyłą 
cznie dla pań. W pisy przyj­
m uje od 28  sierpnia Ste­
fania R ik u li , Chorąiczy* 
zna 12, parter, w godzi' 

naib 10—1 i 4 —0 .

Arbenza brzytwy szwajcarskie
z o s trza m i d o  w y m ie n ia n ia

są sławne z powodu ich nieprześcignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolw iek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze.
N a jz u p e łn ie js z a  g w a ra n e y a . —
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar­
kę fabryczną A .  Jougne A rbenz. Na skła­
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa­
brykanta A. A R B E N Z , Lautanne (Szwaj 

carya). 7899

Kantor wymiany

plitjjsti® i  tal i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Św kźe owooe
własnego ch o w u : 

kilo kuracyjnych winogronu koron 3 "20 
„ melonów ananasowych „ 2-2o
„ g r u s z e k .....................................  350
„ jab łek . . . . „ 3-—
„ brzoskwiń . . . . „ 6 20

flaszki po 21/4 litr. Chianti . „ 6-—
opłacone za pobraniem.

G IO YAN N 1 & P A N G H E R O ,
T r ies t. 8351

I  m ę p k ą  j
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą-( 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu- | 
nąi', poucza jedynie w licznych w/da- i 
niłch" rozpowszechniona książka ihistr.is

Ds-e Rn t a ’ -s 8020 ’
O c h r o n a  w ł a s n a

iryd spis- psiljkilęęo : i !•?•..
Cena wj-słurif -ACiaieckit-gó 2 złr, 

Tysięce znalazło w o.ifj o b j a ś n i e n i a  
swych cierpień, it -za użyciem kuracyi 
w ktiążof! tfsj %n: ..-concj, z u p e ł n ą  swą 
8 i i  c m ęaksf. Za nadesłaniem frsuw 
nalelytości, otrzyma sic książkę w ko 
porę i a piw* Magazyn Wydawnictwu ii. 
t\ Biorcy w Lipsko (Vtulags-Maga*in 

•/. fg , Neumarkt d4) w Niemczech.

S C H tT Z  i  C H A J E I
dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów. plac Maryacki J. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet, Wy­
płata kuponów i wylosowanych obłigaeyi 
Losy no spłaty miesięczne od trzech ko­
ron" po iiąws/.y. Bezpłatna rewizya Iojów 
i efektów podlegających losowaniu. P10- 
mesy do wsz.v3tk.ich ciągnień w roku. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
p. cztą nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHUTZ i CHAJES,

7930 Maryacki 1. 7.
Lwów, plac

Flance truskawen
100 snuje 2  koron.

Drzewta i Irzuwy owocowe,
Świeże konserwy z jarzyn

poleca

!P
w Lubyczy królew skiej (linia Lw ów  

Bełżec.) 8343

I

i\

I n s s e r a . t 3 r  \
d la  d zien n ik ó w  w ie d e ń s k ic h  j  i

jaltoteż d)a innych gazet krajowych f i 
i zagranicznych załatwia najtaniej i ,  i 

I  KUDtlLF tfOSSE (■.]
R  Wiedeń I . ,  SeilerstRtte 2. 5 !

m n r r T T S S I i a
R R A N D E - g r i l l e  
C E L E S T I n r

BO°/o
ta ń sza  od t o  -z. m ej.

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy,

f t p a n r f c  P i* illc >  w kolkach wątrobnych i kamyka,-h żółciowych, w za- 
U i  m I I U u - U l  I l l t J  st.ojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekaoh I drogueryach Skład dla Lwowa w apt. Wewiórsklego.

Lpr.-ezamy S*auownycb czytelników, aby zamawiając tub kupując przedmio­
ty reklamowano w GaMoeie Harodowtj lub w ogóle korzystając z działu ogłoaza- 
niowego, raczyli powoływać się na Gastię Nitrodotoą, jako na źródła, skąd infor- 
maeye swoje auuerpuęlL Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gaicty jtfarodowej.

rowar parowy
dobrach Kamionka strumiłowa, będących własnością 

J. E . JWgo Andrzeja hr. Potockiego, wydzierżawiony bę­
dzie w drodze ofert pisemnych na lat ośui, tj. na czas 

od 1 stycznia 1 9 0 3  do 31 grudnia 1 9 1 0  r.
puTcwy browar piwny

w roku 1892 zbudowany i w najnowszy sposób kompletnie urządzony.
Do dzierżawy tej dodaDe zostaną w poddzierżawę prawa propi- 

nacyjne w 56 dobrach powiatów Kamionenkiego, Żółkiewskiego i Lwow­
skiego za tą samą cenę, za jaką od cMł Dyrekcyi gałic. funduszu pro- 
pinacyjnego w dzierżawę po koniec r. 191Ó nabyte zostały.

Warunki dsierżawy przeglądane być mogą za pisemuem potwier­
dzeniem w biurze Dyrekcyi dóbr w Kamionce strumiłowej.

Oierty pisemne, należycie ostemplowane i zaopatrzone w wa- 
dyum dwadzieścia tysięcy koron, tudzież w własnoręczny poapis ofe­
renta. wniesione być mogą na ręce podoi-sanej dyrekcyi do dnia ft -g o  
w r z e ś n ia  1 2 0 2  r .  o godzinie 12 w południe a zawierać mają 
oświadczenie, że PT. Oferentowi dokładnie znane są ustanowione wa­
runki dzierżawy i że takowym w zupełności się poddaje, tudzież, że 
z ofertą swoją po dzień 25 września 1902 w słowie pozostaje i zrzeka 
się wcześniejszego zwrotu złożonego wadyum.

Natomiast podpisana Dyrekcya zastrzega dla siebie, względnie dla 
JE. JWgo Właściciela prawo dowolnego wyboru między oferentami 
bez względu na wysokość ofiarowanego czynszu, oraz prawo ewentu­
alnego nieprzyięcia żadnej z ofert wniesionych.

D yrekcya  dóbr  8 3 3 3
JE. J W . Andrzeja hr. Potockiego

w  Kam ionce strum iłowej._ _ _ _ _ _ _ _

Ruch pociągów kolejowych
oToowią-ztając^ z  d.n±eir-. l-gro maja ISO2 roten.

(Czas órodkowo-europejski).
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D o  L w o w a  z
Na dworzec glówuy

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1[10 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieficy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Rado wiec. V ale putny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Chabówki, Zakopanego

Krakowa (Berlina, Wiocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, KorSzmezo (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuchowie (od 15|5 do 14]9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, 8okal&
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korosmezó 
Lawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuehowic (od 15]5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1)5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniee 
Iekan, Żydaezowa, Nowoiielioy, Berhometnu, Orrdina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, KorósmezS, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szczerea (od 1|6 do 15)9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dw orzee „Podzam cze11 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Śkały, Husiatyna

POCIĄG

—  4-15

6-30 
6-35 
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8-40

9.00 
915
9-50 

10-30 
1U-40
1-25

— 215
2-40 -
2‘55 -

305

Z e  Lwowa do
Z dw orca głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Kórosmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputay, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęeima 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kfirflsmezo, Nowosieliey, 

Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicze., Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Jasła 
Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, H«- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i świ jta)
Brzuchowie (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W,żnioy, KórSsmeift 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Luowzowa
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włąeznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

J Stanisławowa, żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, Mezo 

Laborez (Pesztu), N. Sąeza, Orłowa (1|6 do 30(9), Oświęoima 
Janowa (od 1(5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16(9 do 30|4 wł. eodz.) 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołeezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do J5|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Ckabówki, 
Zakopanego

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesa- 
ezyk, Grzymałowa

Z dw orea „Podzam cze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor • _  , ,
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo. Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyaa, Zaleea-

-  1110

6-43 
10-57 

!-09 —

1720 
11 32

czyk, Grzymałowa

negi ___ .   „ . .  ..
dwórsu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych tod 8 rano dc 3 popoł., w święta od 9 przedpoł do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 1 a t o a Ko s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


